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Walka o regulamin. 


Piszą nam z Pesztu 9 marca : 

(œ) Nastąpił nmiespisany sojusz między 
stronnictwami opozycyjnemi dła walki z wnio- 
skiem Tiszy o zmianę regulaminu. Do formal- 
nej koalicyi między niemi nie przyszło jedynie 
dlatego, że Apponyiego stronnictwo narodowe 
nie chciało brać na siebie odpowiedzialności za 
wszystkie wybryki obstrukcyi. Również ci de- 
putowani, którzy teraz wystąpili z ministeryal- 
nego obozu, bo się nie zgadzają na projekt Ti- 
szy, chcą głosować przeciwko niemu, ale nie 
zgadzają się na obstrukcyjną metodę. Zawołano 
o nich w sejmie: „Odpuść im Boże, albowiem 
sami nie wiedzą co czynią!* Rzeczywiście, zro- 
zumieć ich niepodobna. Ną zwolennikami pra- 
widłowej pracy, otwarcie potępiali i potępiają 
obstrukcyę, nie podają jednak żadnego sposobu 
na jej usunięcie, a gdy Tisza podał ten sposób, 
oni natychmiast zaprotestowali przeciwko nie- 
mu i przeszli do niemej opozycy!, która jednak 
zaważy na korzyść obstrukcyli przy każdem 
głosowaniu. Ministeryalny obóz stopniał do stu 
siedmdziesięciu kilku deputowanych i w razie 
oderwania się od niego jeszcze kilkunastu po- 
słów stanie się mniejszością. Jużby się może 
nią stał, gdyby należenie do opozycyi przed- 
stawiało jakiekolwiek korzyści ambitnym de- 
putowanym. Ale niezłączona w jeden obóz opo 
zycya nió przedstawia takich korzyści. Od 
biedy zda się ona do walki z Tiszą, ale gdyby 
miała dać ze swego łona ministrów, wnet się 
rozpadnie. Przekonał się o tem hr. Apponyi. 
Chciał on naśladować Szella, który opozycyą 

rzeciw bar. Banffyemu spowodował jego upa- 
Bak; a swoje powołanie na szefa gabinetu. Lecz 
się nie powiodły jego zabiegi o godność na- 
czelnika opozycyi, bo przedewszystkiem ma ona 
swoich wodzów, którzy nie chcą iść pod niczyją 
komendę, a następnie nie ma żadnego prawdo- 
podobieństwa, aby Korona przystała na jaką- 
koiwiek kombinacyę, w którą wchodziłby Appo- 
nyi. W takiej sytuacyi opozycya z góry ska- 
zana jest na opozycyę w każdym zgoła wypad- 
ku, a ci deputowani, którzy teraz wystąpili 
z ministeryalnego obozu, powróciliby doń po do- 
konanej zmianie regulaminu. Swem  ustąpie- 
niem sprawili oni tylko to, że wzrosło znaczenie 
zastępu posłów chorwackich. Rząd od tej chwili 
musiałby bardzo dbać o nich, aby ich przy sobie 
zatrzymać, więc w układach o odnowienie ugo- 
dy chorwackie] pójśc dalej, niż pierwotnie zamie- 
rzał, i tu jednak nie zrobiłby nad możność, ponie- 
waż od szowinistycznej opozycyi nie mogą się 
Chorwaci spodziewać wielkich dla siebie korzyści. 
Na ogół tedy, opozycya broni straconego po- 
sterunku, a wiedząc o tem, postanowiła wycofać 
się z walki. W tym celuzwolennicy Apponyiego 
i kossuthowcy zażądali od Tiszy zmian w pro- 
jekcie zawieszenia normalnego regulaminu, mia- 
nowicie domagali się dwóch rzeczy: wykreśle- 
nia paragrafu o tem, że po drugiem czytaniu 
może niezwłocznie następować trzecie, a to dla- 
tego, żeby między temi czytaniami było miej- 
sce dla nagłych wniosków i dla przewlekłych 
nad nimi rozpraw ; na to Tisza się zgodził, bo 
przeciw przewlekłym rozprawom ma skuteczną 
broń w innych paragrafach swego projektu; 
nie przystał jednak na drugie żądanie appo- 
myistów i kossuthoweów, aby z projektu jego 
było usunięte postanowienie, iż przy tymczaso- 
wym obostrzonym regulaminie będzie opraco- 
wany i uchwalony nowy, stały regulamin, da- 
jący marszałkowi izby możność zapobiegania 
wszelkim awanturom i nadużyciom praw po- 
selskich. 

Po odmowie Tiszy kossuthowcy przerzu- 
cili znaczną część opozycyi z sejmu do kraju. 
Wszędzie w nim zwołują wiece ludowe, na któ- 
rych wmawiają w ogół ludności, że grozi abso- 
lutyzm i że Wiedeń zaczyna rządzić Węgrami. 
Efekt tej agitacyi nie jest dotąd widoczny, 
wszelako rząd zapewne uważa, że trzeba się 
mieć na baczności, skoro minister honwedów 

owiększa, żandarmeryę o 240-tu podoficerów. 
gron zaraz wymyślił, że ta „armia absolu 
tyzmu“ będzie użyta przeciw parlamentarnej 
opozycyi dla skrępowania wolności krytyki, ale 
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ten koncept wywołał tylko wesołość w izbie, 
w prasie i w kraju. 

Szanse gabinetu są tedy dobre. Ale ob- 
strukcyoniści wciąż nie dają przystąpić do na- 
rad nad wnioskiem Tiszy. Stoi on jako punkt 
pierwszy porządku dziennego, więc nie można 
go zatarasować nagłymi wnioskami, są jednak 
inne sposoby, w których wyszukiwaniu celuje 
dep. Zoltan Lengyel, Po otwarciu posiedzenia 
natychmiast następuje odczytanie protokołu 
z posiedzenia poprzedniego, poczem marszałek 
zapytuje, czy nie ma kto z posłów jakiejś uwa- 
gi o treści tego protokołu. Otóż p. Lengyel 
zawsze ma w zapasie najmniej tuzin uwag, nad 
któremi trzeba debatować, odbywać imienne 
głosowania, przed każdem z nich zawieszać po- 
siedzenia na pięć minut itd. A ponieważ pod- 
czas głosowania z reguły wybuchają spory o 
mylne zapisywanie głosów, przeto powstają 
zwłoki tak długie, że się marnuje całe posie- 
dzenie. Pcprawki p. Lengyela są takie: „Nie 
powinno się pisać daty cyframi, lecz słowami“; 
albo „zamiast wyrazu „marzec“ trzeba używać 
wyrazów „miesiąc trzeci* lub też „pierwszy 
miesiąc wiosenny“. P. Lengyel wymyśla co dzień 
inne, a zawsze podobne koncepta, dając tem 
sposobność do uwag stronnictwa ministeryalne- 
go, że takie manewra najlepiej uzasadniają ko- 
nieczność zaproponowanej przez Tiszę reformy 
regulaminu. 
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Od Redakcyt „Przeglądu*. Korespondent 
nasz w liście tym przedstawił sytuacyę, jaka 
była w Peszcie dnia 9 bm. Tymczasem naza- 
jutrz nastąpiła już zmiana. Opozycya widząc, 
że przegra kampanię, udała się do rządu z pro- 
pozycyą zawieszenia broni, a rząd przystał 
na to. Następujące depesze objaśniają ten 


Zwrot w Węgrzech. 


(Telegramy Preeglądu). 


Budapeszt 10 marca. Sejm węgierski o- 
świadczył się w imiennem głosowaniu 248 gło- 


sami przeciw 107 za dopuszezalnością wniosku 


Tiszy o zmianę regulaminu. Prezydent Izby 
wnosi, ażeby postawiono ten wniosek na po- 
rządku dziennym dzisiejszego posiedzenia. Pre- 
zydent ministrów oświadcza, że wszystkie wnie” 
sione przedłożenia rządowe cota. Pos. Thaly 
z partyi Kossutha zaklina obstrukcyę, aby ze 
względu na cofnięcie przedłożeń dopuściła do 
obrad nad ustawą 0 kontyngencie rekrutów, 
gdyż w przeciwnym razie rezerwiści zapasowi 
jeszcze dłużej musieliby służyć. W razie do- 
puszczenia kontyngentu rekruta, rząd odstąpi 
od wniosku o zmianę regulaminu Izby. (Żywe 
oklaski.) 

Hr. Tisza oświadcza bez namysłu, że 
cofnie wniosek o zmianę regulamu, jeżeli 
wszystkie ‘stronnictwa dadzą obowiązujące o- 
świadczenie, że przepuszczą przedłożenie o re- 
krutach w jak najkrótszym czasie. (Burzliwe 
oklaski, sensacya w Izbie. Pos. Thaly podaje 
dłoń prezydentowi ministrów). 

Przewodniczący przerywa posiedzenie. Po 
pauzie oświadczają posłowie Ugron, Zichy i 
Szent Ivanyi imieniem swoich stronnictw, że 
nie będą juź stawiali uchwaleniu przedłożenia 
o rekrutach dalszych przeszkód. Wobec tego 
oświadcza Tisza, że cofa wniosek swój o zmia- 
nę regulaminu. 

Na porządku dziennym jutrzejszego po- 
siedzenia postawiono przedłożenie o rekrutach. 

Budapeszt 11 marca. Dzienniki w entu- 
zyastycznych słowach witają zakończenie 
obstrukcyi, podnoszą zasługi prezydenta gabi: 
netu hr. Tiszy oraz patryotyzm Taly'ego, Ugro- 
na i innych opozycyonistów. 

Budapeszt 11 marca. Minister honwedów 
Nyiry wniesie dziś w sejmie podczas dyskusyi 
nad kontyngentem rekruta za r. 1908 modyfi- 
kacyę, według której pobór rekrutów ma się 
rozpocząć już 21 marca. Podobno rezerwiści za- 
pasowi już 15 marca będą puszczeni do domów. 

, Budapeszt 11 marca, W klubie liberalnym 
powitano wczoraj owacyjnie hr. Tiszę. Na mo- 
wę prezydenta Podmaniczkiego odpowiedział 
hr. Tisza, że uwłaczałoby to poważnemu zna- 


11) 


Szczęście rodzinne 


Napisał 
Leon hr. Tołstoj. 


Dłómaozenie z rosyjskiego 


(Ciąg dalszy). 


Pomiędzy Pokrowskiem i Nikolskiem po 
kilka razy dziennie krążyli posłańcy z zawia- 
domieniem: co, gdzie i jak ma się robić i cho- 
ciaż pomiędzy Katią i jego matką na zewnątrz 
stosunki były jak najlepsze, można bylo 
już jednak zauważyć pewną wrogą, chociaż 
subtelną dyplomacyę. , 

Tetjana huno jego matka, z ktorą 
dopiero teraz bliżej się poznałam, była szty- 
wną, surową gospodynią domu i matroną sta- 
rej daty. „oh 

Sergiusz Michałowicz kochał ją nietylko 
miłością synowską, ale przywiązaniem człowie- 
ka, oceniającego, że jest najlepszą, najrozum- 
niejszą i najwierniejszą kobietą w Swiecie, 

Tatjana Semionowa okazywała „nam za- 
wsze wiele serca, a mnie szczególniej i była 
zadowolona, że się jej syn żeni: ale gdym ją 
odwiedzała, jako narzeczona, wydało mi się, że 
mi chce dać uczuć, iż jej syn mógłby zrobić 
Świetniejszą partyę i że powinnam o tem pa- 
miętać, Ja też uznawałam, że ma słuszność 
zupełną. ! 

Przez te dwa ostatnie tygodnie widywa- 
liśmy się codziennie. Zwykle Sergiusz Micha- 
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czeniu dnia dzisiejszego, gdyby jednemu czło- 
wiekowi chciano przypisać całą zasługę, a nie 
poczuciu obywatelskiemu ogółu i patryotyczne- 
mu żywiołowi opozyoyi, który brał udział w tym 
szczęśliwym zwrocie, 


Polityka studencka. 


Najmłodsze uniwersytety w Europie: bel- 
gradzki i sofijski niczem się jeszeze nie zasłu- 
żyły nauce, ale na polu agitacyi politycznej 
zebrały już dużo laurów nader wątpliwej war- 
tości. Studenci bułgarscy i serbscy z zamiłowa- 
niem uprawiają polityczne podróże po krajach 
bałkańskich, rozsiewając mrzonki, które nie 
mało się przyczyniają do utrzymania fermentu 
w krajach podległych berłu sułtana. Tak te- 
raz — już nie po raz pierwszy — młodociani 
politycy serbscy, uczniowie uniwersytetu bel- 
gradzkiego, gremialnie złożyli wizytę swym 
sofijskim kolegom i wspólnie z nimi utworzyli 
kongres polityczny, na którym uchwalili, że 
powinna powstać federacya państewek bałkań- 
skich celem utworzenia samorządnej Macedonii. 
Odpowiednie noty wysłał ten kongres do Bu- 
karesztu i Aten, a osobne deputacye wręczą 
ten ważny akt rządom w Sofii i Belgradzie, 
Gdyby można było przypuszczać, że owe rządy 
zastosują się do wskazówki pp. studentów, suł- 
tan miałby słuszny powód do powstrzymania 
reform w Macedonii, bo i bez tego przeprowa- 
dza je bardzo niechętnie i tylko pod wpływem 
ustawicznego nacisku mocarstw. Teraz naprzy- 
kład znowu się oparł przeciw określonej ukła- 
dem miirzsteckim reorganizacyi żandarmeryi, 
mianowicie nie chce zatwierdzić nominacyi za- 
granicznych oficerów, jako chrześcijan, a w do- 
datku ludzi nieumiejących po turecku. Amba- 
sadorowie nie wątpią, że sułtan, po dobrym na- 
oisku z ich strony, zaniecha swego oporu. Usta- 
wiecznie używa on takich sztuczek jedynie po 
to, aby wybadać, czy też przypadkiem nie wy- 
tworzyły się jakieś sprzeczności między mo- 
oarstwami, głównie zas między Austryą a Ro- 
syą. Skoro się przekona z solidarnego nań na- 
cisku, że po dawnemu trwa zgoda między mo- 
carstwami, wówczas ustępuje. W ten sposób 
zdołano dotąd ustanowić cywilnych agentów 
przy macedońskim wielkorządcy, potworzyć w 
powiatach komisye doradcze, które zawiada- 
miają cywilnych agentów o każdej potrzebie 
ludności i o każdem nadużyciu władz tureckich, 
wydać 16.000 funtów muazkich, czyl: 300.000 
koron na odbudowanie zniszczonych przez woj: 
ska sułtańskie domów, rozdać 21.000 funtów tu- 
reckich na wsparcia dla starców i kobiet, któ- 
rych rodziny straciły mienie podczas powsta- 
nia, zorganizować straże polowe i rozwikłać 
kilkanaście cerkiewnych zatargów między Gre- 
kami a Bułgarami. Niektóre z tych zatargów 
są tak powikłane, że dotąd nie można było ich 
rozsądzić ; one też są powodem hałaśliwych de- 
monstracyj w Salonice i Strumicy. Wogóle, jak 
zapewniają agenci cywilni w swych raportach, 
składanych ambasadorom, jest znaczny postęp 
w reformach. Wielkorządzca Hilmi-basza chę- 
tnie przyjmuje wszystkie uwagi agentów i na- 
tychmiast wydaje odpowiednie rozporządzenia, 
a nadto sam jednym wieśniakom zniżył poda- 
tki, innym je darował. Wskutek wykonanych 
już reform ludność o tyle się uspokoiła, że wie- 
śniacy wracają do swych zagród i biorą się do 
uprawy ziemi. Powstanie na wiosnę staje się 
coraz mniej prawdopodobne, lecz — zdaniem 
agentów cywilnych — zupełna pewność spoko- 
ju zależy od amnestyi, z której ogłoszeniem 
Porta ustawicznie zwleka pomimo nalegań Hil- 
miego-baszy, i od zakończenia mnóstwa polity- 
cznych procesów, niezałatwionych dotąd z po- 
wodu powolności tureckiego trybunału, któremu 
wiecznie brak jakichś świadków, niemożliwych 
do odszukania. Lecz agenci cywilni się spo- 
dziewają, że kiedy nareszcie włoski jenerał de- 
Giorgis obejmie urzędowanie, żandarmerya po- 
trafi dostarczyć trybunałowi potrzebnych świad 
ków. Doniesienie, jakoby de Giorgisowi robi 
Hilmi-basza trudności, nie jest prawdziwe. Prze- 
ciwnie, skoro tylko ten jenerał oświadczył, że 
potrzebuje większej liczby” europejskich podofi- 
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cerów, Hilmi-basza zaraz się zgodził powiększyć 
ich zastęp i wybór odpowiednich ludzi pozosta- 
wił de-Giorgisowi, który też natychmiast wy- 
słał do Rzymu adjutanta swego kapitana Ca- 
priniego pa włoskich podoficerów. 

Z tego raportu cywilnych agentów wy- 
nika, że można się spodziewać ciszy na Bał- 
kanach. 


„List do Redakcyi. 


(Jak wojskowość stosuje się do słusznych żądań 
stawianych przez naszych posłów w Sejmie i w Ra- 
dzie państwa ?) 

Otrzymaliśmy następujące pismo : 

Posłowie nasi, zarówno w Sejmie, jak i w 
Radzie państwa, upominają się nieustannie, aby 
wojskowość zakupywała potrzebne dla armii 
konie w kraju wprost u hodowców, minister 
przyrzeka, że temu słusznemu żądaniu stanie 
się zadosó, dotyczące władze ogłaszają hodow- 
com, w którym dniu i w której okolicy komi- 
sya wojskowa będzie zakupywała konie, a tym- 
czasem wykonanie tego vgłoszenia okazuje się 
farsą, bolesną dla rolników i bardzo ich krzyw- 
dzącą. Oto np. w tym roku ogłoszono, że w 
Rzeszowie będzie komisya wojskowa zakupy- 
wała konie w dniu 3-go marca. Skutkiem te- 
go ogłoszenia hodowcy ze wszystkich stron, na- 
wet z daleka, bo o 8 do 10 mil ściągnęli do 
Rzeszowa, by przedstawić i sprzedać wprost 
komisyi swoje konie i nie potrzebować dzielić 
się z handlarzami szczupłą i tak zapłatą. Przy- 
było więc kilkudziesięciu włościan z 200—300 
końmi, przybyło także kilku obywateli, między 
nimi p. Wiktor z Załuża aż z za Sanoka. Nie- 
którzy przybyli już dzień naprzód, aby dać 
koniom wypocząć. Cóż się jednak dzieje? Oto 
pokazało się, że już dnia 1-go marca przybyła 
jedna komisya do Rzeszowa, ponieważ jednak 
nikt się jej przybycia nie spodziewał, przeto 
komisya ta obejrzała tylko parę koni miej- 
scowych i odjechała. Następnie w dniu 2-go 
marca przybyła druga komisya i także nie za- 
stała koni, bo ci hodowcy, którzy dopiero co 
z daleka przybyli, nie chcieli strudzonych i 
sponiewieranych koni przedstawiać, sądząc, że 
w dniu oznaczonym w ogłoszeniu, t. j 3-go 
marca, będzie im dogodniej. Ta druga komi 
sya obejrzała więc też tylko kilka koni, każde- 
mu pan major powiedzial»; „ich danke“ i na 
tem się skończyło. Następnie przykyła trzecia 
komisya złożona z p. pułkownika, kilku rot- 
mistrzów i weterynarza. Ranoo 10 godz. poszła 
cichaczem ta komisya i przypatrywała się w 
stajni w hotelu krakowskim znajdującym się 
tam koniom, następnie wyszła na rybak, ale 
tylko po to, aby wsiąść do czekającego na nią 
powozu w celu odjechania. 

Włościanie widząc, że ta ostatnia komi- 
sya już odjeżdża, rzucili się do powozu i żą- 
dali, aby przecież ich konie obejrzano. Wów- 
czas pan pułkownik sam wysiadł z powozu i 
kazał przeprowadzić konie, ale prędko, bo nie 
raa czasu. Chwileczkę popatrzył, jak konie 
przeprowadzano, Żadnego dokładnie nie obej- 
rzał, poczem wsiadł do powozu i cała komisya 
odjechała. Narzekanie włościan, że z nich tak 
zadrwiono 1 narażono ich na znaczne koszta, 
było ogromne, jedni odgrażali się, że będą 
skarżyć do Namiestnictwa, inni, że postarają 
się o interpelacyę w Radzie państwa i t. p. 
Miano jeszcze nadzieję, że komisya przecie 
powróci, i dlatego czekali wszyscy aż do pó- 
żnego wieczora, ale napróżno. Byli także wte 
dy w Rzeszowie i handlarze ze swymi końmi, 
ale się nawet nie pokazywali, lecz trzymali 
swoje konie w stajniach ukryte. Oni wiedzą, 
że gdy komisya nie zakupi od hodowców, to 
przyjdzie kolej na nich, i oni będą hodowcom 
dyktowali dowolne ceny i sami dużo zarobią 
na koniach, które rolnicy wyhodowali. Czy 
wobec takiego postępowania hodowla koni w 
kraju może się podnieść? Właściciele wię- 
kszych obszarów mało hodują koni lepszych, 
bo do wyjazdu biorą sobie konie obrony kra- 
jowej na sześcioletnie wysłużenie, a włościanie, 
zniechęceni takiem postępowaniem, będą oczy- 
wiście hodowali konie tylko na własną potrze- 


Wschód słońca o godz. € m. 23 
5 m. 54 


| Długość dnia godzin 11 minut 26 
| Przybyło dnia od wczoraj 3 min. 


bę. To też niebawem może wojskowość poża- 
łuje tego, ale będzie już za późno. Wszystko 
to, co piszę, widziałem, gdyż byłem tam oso- 
biście. 

Franciszek Gedel. 


Rada państwa. 


(Telegramy Przeglądu). 

. Wiedeń 11 marca. Dzisiejsze posiedzenie 
znowu spełzło na niczem, bo Czesi robili ob- 
strukcyę. Podczas czytania wniosków i interpe- 
lacyj zażądał czeski poseł Formanek włą- 
czenia pewnej petycyi do stenograficznego pro- 
tokołu i domagał się tajnego głosowania nad 
tem. Co się zaś tyczy kwestyi, czy głosowanie 
ma być tajne, czy jawne, to ma być ona roz- 
strzygnięta w osobnem imiennem głosowaniu. 
Wniosek ten poparto dostateczną ilością głosów. 
Prezydent zarządził imienne głosowanie. 

Podczas głosowania przyszło do żywej 
sprzeczki między p. Herzogiem a posłami Cho- 
cem, Klofaczem i Freslem. 

H'erzog woła do Czechów: 
kieszonkowi, stulecie gęby. 

Choc do prezydenta: Czy zechcesz pan 
to stwierdzić ? 

Prezydent przywołuje Herzoga do po- 
rządku. 

_ Wniosek Formanka w imiennem głosowa- 
niu odrzucono 104 głosami przeciw 7 i przy- 
stąpiono do dalszego ciągu odczytywania pe- 
tycyj. 

Poseł Karbus wnosi o wydrukowanie 
swej petycyi w protokole stenograficznym i 
żąda imiennego głosowania nad tym wnioskiem. 

Izba przystępuje do imiennego głosowania 
i wniosek odrzuca. 

P. Ploj, referent komisyi dla nagany, 
przedłożył wnioski uchwalone przez tę komi: 
syę. Zaznaczył, że poseł Iro zaprzeczył wobec 
komisyi, jakoby użył pod adresem Czechów 
wyrażenia: „sami zbrodniarze“, a wyrażenia 
wystosowanego pod adresem p. 'Koerbera: 
„weż pan bicz na Czechów*, użył w przenośni, 
aby rząd nie przychodził z pomocą obstrukcyi 
caeskiej (smiechy na ławach czeskich). Jeden 
z posłów przyznał, iż słyszał słowa: „sami 
zbrodniarze*, ale nie wie kto je powiedział. 
Komisya przyszła do przekonania, że wyraże- 
nie p. Ira było wielkiem naruszeniem parla- 
mentarnej przyzwoitości, dającem powód do 
ostrej cenzury ze strony przewodniczącego, ale 
nie było obrazą reprezentantów narodu czeskie- 
go. (Wrzawa na ławach czeskich). Ponieważ w 
słowach p. Ira jest tylko wezwanie do repre- 
salii, a nie ma w nich osobistej obrazy, brak 
przeto powodów do wyrażenia temu  posłowi 
osobistej nagany. Komisya więc wnosi, aby na- 
gany posłowi Iro nie udzielano. 

P. br. Sternberg świeżo wybrany, wy- 
powiada swą dziewiczą mowę. Przemawia naj- 
pierw kilka słów po czesku, przyczem wszech- 
niemcy wznoszą ironiczne okrzyki: Heil! Na- 
stępnie mówi po niemiecku i występuje w obro- 
nie narodu czeskiego. Przypomina słowa š. p. 
X. kardynała Newmana, który powiedział, że 
prawdziwym gentlemanem jest ten, kto honor 
bliźniego ceni równie wysoko jak swój własny. 
Każdy, kto bez powodu rzuca się na honor 
bliźniego, podkopuje swój własny i dowodzi 
tego, że jest łajdakiem. (Hałaśliwe przerywa- 
nia), Każdy naród ma swój własny honor, a 
który go nie posiada, nie wart istnienia. Naród 
czeski w obronie Austryi przelewał swą krew, 
dawał swe mienie, a historya rodziny Stern- 
bergów jest historyą narodu czeskiego. Mówca 
dziwi się, że ludność niemiecka w Czechach 
wysyła do Rady państwa posłów, którzy jedy- 
ny ratunek państwa austryackiego widzą w 
skandalach i w żakowskiem wprost postępo- 
waniu. (Wielki hałas na lewicy. Słychać wola- 
nia: To jest bezczelność! arogancki hrabia! bez- 
czelny szlachcic! zaprzaniec). 

Dalej omawia hr. Sternberg swój wybór 
i podnosi, iż : wybrany został na podstawie 
swego programu ekonomicznego, a dalej zazna- 
cza, że polityka czeska i miłość całej monar- 
chii harmonizują ze sobą. Sam osobiście mówca 


Złodzieje 


łowiez przyjeżdżał przed obiadem i pozostawał 
aż do północy. Nie spędzał jednak nigdy całe- 
go dnia ze mną, chociaż mówił, że nie rozu- 
mie życia beze mnie, a wiedziałam, że mówi 
prawdę; starał się jednak nie przerywać swo- 
ich zajęć i interesów. Na zewnątrz stosunki 
nasze wcale się nie zmieniły; mówiliśmy do 
siebie „pan i pani*; on unikał starannie wszel- 
kich sam na sam. j "A. 

Nie wiem, kto się z nas dwojga więcej 
zmienił, ale czułam się teraz jemu równą; nie 
było już w nim tej tak niemiłej udanej pro- 
stoty, widziałam przed sobą nie wzbudzającego 
strach i szacunek mężczyznę, ale promienieją- 
ce szczęściem dziecko. - 

— Więc tyle tylko w nim było — mysla- 
łan nieraz — to taki sam człowiek, jak i ja, 
nie więcej. 

Teraz zdawało mi się, że czytam w nim 
jasno i że doskonale go rozumiem. 

I wszystko, co odkrywałam, było tak pro- 
sta i tak zgodne ze mną. Nawet jego plany na 
przyszłość były takiemi, jak moje, tylko umiał 
lepiej je sformułować. Przez cały czas pogoda 
nie sprzyjała, więc siedzieliśmy przeważnie 
w pokoju. Najmilsze i najpoufniejsze rozmowy 
odbywały się zwykle w kąciku między forte- 
pianem i oknem. W czarnej szybie odbijał się 
blask świecy, a po gładkiem szkle wolno sta- 
czały się krople deszczu. Zewsząd wiało wilgo- 
cią i chłodem; tylko w naszym kątku było ja- 
kos ciepło. przytulnie i jasno. 

— Oddawna już chciałem coś powiedzieć — 


rzekł mi raz, gdyśmy siedzieli w tym kąciku, — 
myślałem o tem przez cały czas, gdy pani 
grała. 

— Niech pan lepiej nic już nie mówi, ja 
wiem — odrzekłam. 

— Tak, to prawda — nie mówmy. 

— Owszem, chcę wiedzieć, o czem pan my- 
ślał — zawołałana nagle, 

— A więc dobrze. Czy pani przypomina so- 
bie tę bajeczkę o A. i B.? — zapytał. | 

— Naturalnie, czyż mogłabym zapomnieć tę 
głupią historyę ... Dobrze, że się tak skoń- 
czyło... 

— To prawda, niewiele brakło, abym zbu- 
rzył własne szczęście. Pani mnie uratowała. 
No, ale muszę się przyznać, żem wówczas kła- 
mał i teraz chcę tej historyi dokończyć! 

— O! nie trzeba, proszę nie kończyć. 

— Niech się pani nie boi — zawołał z uśmie- 
chem — ja się tylko usprawiedliwiam. 

Po co — rzekłam — nie trzeba nigdy za- 
nadto się namyślać i rozważać. 

— Tak, byłem zbyt rozważny. Gdym po 
wszystkich rozczarowaniach i omyłkach życia 
przyjechał na wieś tego lata, powiedziałem so- 
bie, że miłość dla mnie skończona i że pozo- 
stają mi tylko obowiązki. Długo nie zdawałem 
sobie sprawy z uczucia, jakie pani wzbudziła 
we mnie, nie zastanawiałem się, do czego może 
mnie ono doprowadzić. Oddawałem się nadziei, 
to ją znowu traciłem, nie wiedziałem, co mam 
ze sobą począć, Po tym wieczorze, pamięta 


pani, kiedysmy przy księżycu spacerowali po* 


ogrodzie, przeląkłem się: moje szczęście wydało 
mi się za wielkiem i niedoścignionem. I oóżby 
się stało, gdybym pozwolił sobie na nadzieje? 
Naturalnie, myślałem wówczas tylko o sobie, 
bo jestem złym samolubem. 

Umilkł i popatrzał mi w oczy. 

— Jednak dużo prawdy było w tem, com 
wówczas mówił, Wszak miałem słuszność i po- 
winienem się był obawiać. Ja tyle, tyle biorę 
od pani, a pani tak mało w zamian dać mogę. 
Pani jeszcze dzieoko, pączek, który zaledwie 
rozkwita, pani kocha po raz pierwszy, a ja... 

— Niech mi pan powie... — rzekłam i nagle 
przelękłam się jego odpowiedzi. — Nie, nie, 
nie trzeba! — dodałam. 

— Czy już kochałem kogoś dawniej? — 
rzekł, odgadując natychmiast myśl moją. — To 
mogę pani powiedzieć, że nigdy nie doznawa- 
łem podobnego uczucia. 

Smutek odbił się znowu na jego twarzy. 

— Co ja mogę dać pani? Tylko miłość! — 
rzekł zgnębiony. 

— Czyż to nie dosyć? — spytałam, patrząc 
mu w oczy. 

— Nie dosyć, moje dziecko, dla pani nie do- 
syć. Pani ma młodość i piękność. Często nie 
sypiam nocami, marząc o naszem wspólnem ży- 
ciu. Dużo już przeszedłem, lecz teraz dopiero 
poznaję szczęście prawdziwe. (Cisza, życie s2- 
motne w kątku wiejskim, możność robienia do- 
brze tym, którym w gruncie rzeczy łatwo do- 
pomódz, bo nie są zepsuci; potem, odpoczynek, 
przyroda, książka, muzyka, przywiązanie do 


osoby drogiej — oto moje szczęście, po nad te 
nie nie pragnę. A w dodatku jeszcze taki druh, 
jak pani, rodzina, może i wszystko, 0 czem 


tylko człowiek mógł zamarzyć. 

— O, tak! — przytwierdziłam. 

— Dla mnie, który już młodość przeżyłem, 
tak, ale nie dla pani — mówił. — Pani jeszcze 
życia nie zna, ono może się jeszcze do pani u- 
śmiechnąć inaczej, pani możesz jeszcze w czem 
innem znależć szczęście, które teraz 
we mnie, bo mnie kochasz. 

— O, nie, ja zawsze dążyłam do takiego ci- 
chego rodzinnego życia! — zawołałam. 

On się uśmiechnął. 

— To ei się tylko tak zdaje, moje dziecko, 
dla ciebie to za ma'o tego, masz młodość i 
piękność — powtórzył z zadumą. 

Ale ja obruszyłam się na jego niedowiar- 


widzisz 


stwo. 
— Więc za cóż pan mnie kocha — zawoła- 
łam gniewnie — za młodość, czy za piękność ? 
— Nie wiem, ale kocham — rzekł, przyglą- 
dając mi się z zachwytem. 

Patrzałam mu w oczy. Nagle stało się ze 
mną coś dziwnego. Najpierw przestałam widzieć 
otączające mnie przedmioty, potem twarz jego 
znikła przedemną i tylko błyszczące oczy świe- 
ciły prosto w moje żrenice, potem wydało mi 
się. że te oczy przeniknęły mi do duszy i mu- 
siałam użyć całej mocy nad sobą, aby otrzą- 
snąć się z tego rozkosznego uczucia, które wa 
wnie ten wzrok budził, 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


2 


obstrukcyę potępia, ale publiczna opinia czeska 
zmusza go do poddania sią komendzie repre- 
zentantów narodu czeskiego, ponieważ musi 
jako prawdziwy żołnierz czeski iść za swoim 
generałem. Czesi mają interes w pomyślnym 
rozwoju i w przyszłości całej monarchii i dla- 
tego powinni ponad głowami Niemców za- 
wrzeć sojusz z Węgrami. Kończy apelem do 
wszystkich Słowian, aby ramię do ramienia 
połączyli się w prawdziwej miłości do Austryi. 

Wszechniemiec p. Hofer polemizuje z 
wywodami p. Sternberga, występuje przeciw 
zwołaniu komisyi nagany i powiada: „my bę- 
dziemy musieli zażądać, by Czechów przy po- 
mocy naszych sąsiadów pikelkauba nauczyła 
rozumu. Wtedy będą się musieli uczyć po nie- 
miecku.* Kończy wnioskiem, aby Izba nad 
sprawozdaniem komisyi nagany przeszła do po- 
rządku dziennego. 

Na wniosek p. Albrechta zamknięto 
dyskusyę. 

P. Stransky podnosi, iż wyrzeczone 
przez p. Ira obelgi słyszało kilku posłów. Nie 
pierwszy to raz zresztą się zdarza, iż Pp. Iro 
miota w Izbie obelgi, za które potem nie bie- 
rze odpowiedzialności, gdyż wezwany przez ko- 
misyę, zaprzecza, jakoby je miotał. To jest zre- 
sztą metoda wszechniemców. (Żywe przerywa- 
nia ze strony wszechniemców). Czesi mogą gło- 
sować za wnioskiem komisyi, ponieważ p. Iro 
zaprzeczył, jakoby zawołał obrażające ich wy- 
razy: „sami zbrodniarze !* 

P, Iro woła: To jest bezczelność, co ten 
żyd mówi! 

P. Stransky. Pan więc ponownie mio- 
tasz tu obelgi. 

P. Iro. 
nagany. 

P. Stransky. Zażądałbym zwołania jej, 
gdybym był pewny, że pan swych słów się nie 
wyprze! 

P. Iro. Bezczelny żyd! 

P. Stransky. Dziś mówisz tu, a jutro 
przed komisyą wszystkiego się wyprzesz ! 

P. Iro. Wobec całej Izby powtarzam, że 
jesteś najbezczelniejszym z żydów! 

P. Stransky. Z panem niema co się 
rozprawiać, pan dałeś już raz nawet fałszywe 
słowo honoru. 

Powstaje burza w Izbie. Czesi i wszech- 
niemcy lżą się wzajemnie. W końcu p. Stran- 
sky, kończąc swą mowę, oświadcza, że Czesi 
będą głosowali za wnioskami komisyi. 

Po faktycznych sprostowaniach zabiera 
głos p. Prażak i żąda imiennego głosowania 
nad wnioskiem p. Hofera. Głosowanie to atoli 
odpadło, gdyż p. Hofer cofnął swój wniosek. 

P. Klofacz domaga się imiennego gło- 
sowania nad wnioskami komisyi. Wniosek ten 
jest dostatecznie poparty. Izba w imiennem 
głosowaniu przyjmuje wniosek komisyi 139 
głosami przeciw 1. 

P. Prażak w zapytaniu do prezydenta 
domaga się odpowiedzi na interpelacyę swoją 
wniesioną dnia 10 czerwca 1902 r. w sprawie 
zakazania Czechom odbycia pochodu w Bernie, 
przyczem wypowiada ostre uwagi pod adresem 
dra Koerbera. 

P. Sehnal żali się, że od kilku dni ob- 
rażają w izbie Czechów tak z ław ministery- 
alnych, jak i z ław poselskich. 

Prezydent wzywa p. Sehnala, aby posta- 
wił formalny wniosek. 

P. Prażak domaga się zwołania komi- 
syi nagany dla p. Herzoga, który i adresem 
Czechów zkwołał: „trzeba obić tych łajdaków! 
stulcie gęby ! złodzieje 1“, oraz przeciw p. Stei- 
nowi, który zawołał, iż Czesi zasługują na 
obicie. 

Prezydent odpiera zarzui, uczyniony mu 
przez p. Prażaka, jakoby nie ganił nieparla- 
mentarnych wyrażeń. Mówca spełnia bezstron- 
nie swój obowiązek, a jeśli wśród wrzawy ja- 
kiego wyrażenia nie dosłyszał i nie zganił, to 
teraz je gani. Oświadcza, iż żądaniu p. Prażaka 
uczyni zadość i zwoła komisyę nagany. 

P. Breiter urguje załatwienie sprawy 
jego nietykalności. Przeszło rok już minął, 
jek wpłynęło do Izby żądanie lwowskiego są- 
du karnego o wydanie go, a sprawa ta dotych- 
czas nie załatwiona. Mówca prosi o przyspie- 
szenie tej sprawy. — Prezydent oświadcza, 
iż porozumie się w tej sprawie z przewodni- 
czącym komisyi dla nietykalności poselskiej. 

Na tem obrady zamknięto. Następne po- 
siedzenie dziś. 

Między odczytanymi wczoraj wnioskami 
znajduje się wniosek p. Stwiertni w sprawie 
przyznania opustów  należytościowych przy 
podatku domowo-czynszowym i klasowym dla 
stowarzyszeń naukowych, artystycznych, huma- 
nitarnych i sanitarnych. 

Po posiedzeniu Izby zebruła się komisya 
nagany 1 wybrała posła QGniewosza przewo- 
dniczącym. 


Korespondencye. 


Wiedeń 9 marca. 
(Wanowienie starej farsy parlamentarnej. Debiut 
hr. Sternberga. Powody dla których wybrał rząd 
Rovereto na siedzibę uniwersytetu włoskiego.) 


Zażądaj pan zwołania komisyi 


(Y). Niejeden z posłów, opuszczając wczo- 
rajsze pierwsze posiedzenie nowej sesyi parla- 
mentarnej, zadał sobie w duszy pytanie: „I czyż 
warto było odrywać się od swych zajęć i od 
rodziny i przyjeżdżać tu patrzeć na taką wstrę- 
tną szopkę?* A zdaje mi się, że i ludność po- 
winna już raz zadać sobie pytanie: „Czy 
warto krwawym groszem podatkowym utrzy- 
mywać taki parlament ?* Oto bowiem jak wy- 
glądał ten pierwszy dzień „pracy“ austrya- 
ckiego ciała prawodawczego: Na początku — 
jak wiadomo — zabrał głos prezes gabinetu 
dr. Koerber i wypowiedział długą mowę, której 
jednak nikt słyszeć nie mógł, gdyż Czesi wy- 
AŻ bezustanne awantury. Głdy dr. Koer- 

r usiadł na swym fotelu na znak, że przestał 
już mówić, powstał p. Kramarz i imieniem 
ER Ecza postawil wniosek o otwarcie dy- 
skusyi nad tem oświadczeniem dr. Koerbera, 
którego oni wcale nie słuchali. Wśród ogólnego 
zgiełku zarządził prezydent hr. Vetter głoso- 
wanie (przez podniesienie rąk) nad tym wnio- 
skiem Kramarza i zawyrokował, że wniosek 
ten został przyjęty, chociaż na ławach niemie- 
ckich głośno protestowano przeciw temu i za- 
rzucono, iż nie ma większości. Następnie mu- 
siano odozytywać dosłownie zgłoszonych wczoraj, 
przeważnie przez Czechów kilkadziesiąt inter- 
pelacyi i wniosków, a ażeby to zajęło jak naj- 
więcej czasu, ustawiło się kilku czeskich po- 
słów koło stołu sekretarzy i kontrolowało ich, 
ażeby na prawdę co do słowa wszystko czy- 
tali 1 przypadkiem nie opuścili czegoś. 

ęczące to czytanie zajęło parę godzin, 
ale ostatecanie skończyło się, prosta logika 


więc dyktowała, że Izba powinna teraz przy- 
stąpić do porządku dziennego. Ale kto dziś 
w austryackim parlamencie troszczy się o lo- 
gikę. Od czegoż są nagłe wnioski, nagromadzo- 
ne i dobrze już uleżałe od paru lat. Te trzeba 
najpierw załatwić, zanim będzie wolno przy- 
stąpić do porządku dziennego. Wniosków ta- 
kich zgłoszonych „na zapas” jest jeszcze kilka 
tuzinów i trzeba uprzątać je po kolei, jeżeli się 
chce kiedyś nareszcie dotrzeć do porządku 
dziennego. Z porządku, w jakim zgłaszano | 
swego czasu te „nagłe* wnioski, okazało się, Że | 
pierwszeństwo należy się zgłoszonemu jeszcze 
w roku 1902 przez młodoczecha Silenyiego na- 
głemu wnioskowi z powodu zajść, jakie miały 
miejsce przed dwoma jeszcze laty w Igławie 
z okazyi zjazdu Sokołów. Z pewnością sami 
mieszkańcy. Igławy dawno już zapomnieli o ca- 
łem tem zajściu i o tem, że wogóle był w ich 
mieście jakiś zjazd Sokołów, podczas którego 
przyszło do burd, mimo to jednak Izba musia- 
ła wczoraj zajmować się tą sprawą, bo autor 
owego „nagłego* wniosku nie chciał go cofnąć, 
Musiano więc wysłuchać mowy p. Silenyiego, 
która nie nikogo nie obchodziła, a potem było 
już tak późno, że trzeba było przerwać obrady 
i zamknąć posiedzenie. Zanim je jednak zam- 
knięto, odbył się jeszcze mały i trochę humo- 
rystyczny debiut nowowybranego posła z Kö- 
niggratzu, hr. Sternberga. Jak wiadomo, wy- 
brany on został przeciw kandydatowi młodo- 
czeskiemu, a chociaż nie umie dobrze po cze- 
sku, udaje jednak czerwonego „patryotnika* 
czeskiego i na punkcie radykalizmu w kąt za- 
pędza wszystkich członków klubu młodocze- 
skiego. Owóż ten hr. Sternberg uznał za wła- 
ściwe złożyć na wozorajszem posiedzeniu pra- 
wnopaństwowe zastrzeżenie i do tego. złożyć je 

o czesku. Ponieważ jednak z pamięci nie szło- 
E mu to gładko, bo, jak zaznaczyłem wyżej, 
nie umie on po czesku, przeto odczytał je 
z kartki, ale tak źle wymawiał czeskie wyra- 
zy, że młodoczesi w głos się śmiali i co chwila 
wołali: „Spatne!”, to znaczy „źle*. 

I na tem był koniec zabawki. Jeżeli dal- 
sze posiedzenia będą, na co się zanosi, takie 
same jak wczorajsze, to zaiste chyba na to tyl- 
ko zwołano obecną sesyę Rady państwa, aby 
do reszty ośmieszyć instytucyę parlamentu w 
Austryi. Mimo to sesya obecna potrwać ma aż 
do Świąt, choćby tylko dlatego, aby przekonać 
ludność, że ten parlament jest absolutnie nie- 
możliwy. 

Najważniejszym wypadkiem wczorajszego 
posiedzenia było wniesienie przez rząd proje- 
ktu ustawy o utworzeniu włoskiego fakultetu 
prawniczego w Rovereto. Dlaczego wybrano to 
małe miasto południowo-tyrolskie, a nie Tryest, 
jak tego domagają się szowiniści włoscy, to wy- 
jaśnił bardzo rozsądnie dr. Koerber w swej mo- 
wie. Oto w Tryeście stałby się ten zakład nau- 
kowy tylko źródłem niezdrowej agitacyi naro- 
dowościowej, natomiast w takiej cichej miejsco- 
wości, jak Rovereto, której spokojna ludność 
czysto: włoska oddaje się przemysłowi i handlo- 
wi, spełnić on może o wiele lepiej swą misyę. 
Przecie i sławne uniwersytety niemieckie mają 
swą siedzibę w małych miastach, jak Jena, 
Giessen lub Marburg, a nawet w samych Wło- 
szech większa część starych, najpiękniejsze tra- 
dycye posiadających wszechnie, znajduje się w 
małych miejscowościach. Argumenty te powin- 
ny przekonać wszystkich ludzi rozumnych i 
zaiste, gdyby to było możliwe, to należałoby 
nawet 1 te wszechnęse. które już istnieją, prze- 
nieść do jakich maiych miejscowości, a wtedy 
młodzież z pewnością więcejby się uczyła, a 
mniej demonstrowała. 


Z Koła polskiego. 


(Telegram Przeglądu) 
Wiedeń 11 marca. 

Na wczorajszem posiedzeniu Koła. polskie- 
go poruszył p. Szajer szkodliwą dla kraju 
działalność niesumiennych agitatorów, którzy 
wysyłają teraz prawie gwałtem robotników ru- 
skich na robotę do Prus, widocznie w tym oce- 
lu, aby wywołać w Galicyi trudności w sto- 
sunkach rolnych. Owi robotnicy w Prusiech 
przeważnie roboty wcale dostać nie mogą, tak, 
że obecnie znaczna ich liczba znajduje się w 
Oświęcimiu w stanie opłakanym, bez środków 
do życia i nie mają za co wracać do domu. 

Członkowie Koła urządzili składkę na 
tych biednych ludzi i uzyskaną w ten sposób 
kwotę wysłali na ręce komisarza policyi w 
Oświęcimiu p. Krzyżanowskiego z prośbą o od- 
powiednie jej użycie. Prócz tego uchwalono 
zwrócić się do galicyjskiego Namiestnictwa i 
Wydziału krajowego z prośbą o pomoc dla tych 
ofiar agitacyi politycznej i z żądaniem surowe- 
go ukarania winnych. 

Następnie p. Popowski zdał sprawę z 
ostatniej sesyi delegacyjnej. Podniósł reskrypt 
ministra wojny o języku pułkowym, oraz uzy- 
skane korzyści w służbie wojskowej dla rolni- 
ków i w sprawie dostaw dla wojska. 

Również dawał wyjaśnienia o sesyi dele- 
gacyjnej p. Dawid Abrahamowiez. 

Paru posłów opozycyjnych czyniło zarzut 
delegatom polskim z powodu stanowiska, jakie 
zająli w sprawie znanej rezolucyi Derschatty, 
ale po wyjaśnieniu, danem przez p. Wojciecha 
Dzieduszyckiego, który prosił o poufność 
dla swych wywodów, uznano tę kwestyę za za- 
łatwioną. 

P. Dulęba oznajmił, że delegaci polscy 
po ukończeniu sesyi delegacyi, wręczyli mini- 
strowi wojny memoryał, zawierający wszystkie 
odnośne postulaty krajowe. 

P. Bomba podniósł sprawę święcenia 
niedzieli w wojsku, na co minister Piętak 
ziożył zadowalające oświadczenie. 

Po poruszeniu jeszcze paru spraw po- 
mniejszych, posiedzenie zamknięto. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 11 marca. 

Na początku wczorajszego posiedzenia r. 
Riedl postawił wniosek, żeby zniesiono wpro- 
wadzony niedawno zwyczaj otrębywania tanie- 
go opału miejskiego po ulicach, zwyczaj ten 
bowiem naśladują teraz także rozmalci prze- 
kupnie i przez to powstaje przykry hałas, któ- 
ry odbiera spokój mieszkańcom Lwowa. Prezy- 
dent przyznał, że istotnie trąbienia na ulicach 
Lwowa jest teraz za dużo,i przyrzekł wniosek 
r. Riedla oddać do rozpatrzenia komisyi dla 
taniego opału. 

Na interpelacyę r. Jaworskiego w 
sprawie zbyt przewlekłego obsadzania 9 posad 
urzędników konceptowych magistratu, odrzekł 
prezydent, że sprawa ta jest na dobrej drodze. 

Do regulaminowego traktowania przeka- 
zano wniosek dr. Szpilmana o założenie 
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muzeum hygienicznego, obstrukcyę potępia, ale publiczna opinia czeska | więc dyktowała, że Izba powinna teraz przy” | muzeutn hygienicznego, któreby się mieściło wfji się mieściło w 
gmachu muzeum przemysłowego. 

R. Czarnecki prosił o nadanie ulicy 
nazywającej się dzis „Boczną Łyczakowską" 
jakiejkolwiek odpowiedniej nazwy, a następnie 
poruszył sprawę drożyzny mięsa pochodzącego 
z rzeźni miejskiej, „Drożyzna ta stąd powstaje, 
że w obrębie rzeźni grasują faktorowie mięsni, 
zwłaszcza niejaki Pordes. Mówca postawił dwa 
wnioski: aby zakazano faktorom robić interesa 
w obrębie rzeźni i targowicy miejskiej i aże- 
by na jatkach z mięsem prowineyonalnem tj. 
z mięsem gorszem i tańszem umieszczano sto- 
sowne napisy. Wnioski te odesłano do regula- 
minowego traktowania, przyczem prezydent 
zawiadomił, że magistrat właśnie na ostatniej 
sesyi zajmował się sprawą pośrednictwa w han- 
dlu mięsem. 

R. Schleyen zabrał głos w sprawie 
oświadczenia p. Wacława Breiltera, ogłoszonego 
niedawno w pismach i sprostował jeden ustęp 
z tego oświadczenia w tym kierunku, że na 
poprzedniem posiedzeniu Rady nie twierdził 
wcale, jakoby oferta p Breitera była podstę- 
pnem podkupieniem płerty Towarzystwa poii- 
technicznego, ale żądał tylko rozpisania publi- 
cznej licytacyi na sprzedaż gruntu przy ulicy 
Leona Sapiehy. 

Z porządku dziennego zatwierdzono do- 
tychczasowych delegatów do wydziału szkolne- 
go pp. Gerstmana, Gretritza, Ihnatowicza i Wcze- 
laka ; zatwierdzono także nominacyę dotych- 
czasowych docentów dla szkoły im. Królowej 
Jadwigi. 

R Rawski referował prosbę towarzy- 
stwa „Proświta* w sprawie parcelacyi realności 
dawniej Miączyńskich przy ulicy Sykstuskiej, 
gdzie ma stanąć ruski teatr. Na wniosek refe- 
renta uchwaliła Rada przyjąć projekt „Pro- 
świty“ co do tej parcelacyi pod tym warun- 
kiem, że przed wydaniem konsensu „Proświta* 
przedłoży magietratowi plan niwelacyjny, a na- 
stępnie przed rozpoczęciem budowy teatru zło- 
ży do kasy miejskiej kwotę 16.000 koron na 
koszt urządzenia nowych ulic na tej parceli. 

R. Pawlewski imieniem komisyi dla 
kontroli oświetlenia naftowego postawił wnio- 
sek, aby od przedsiębiorcy tego oświetlenia p. 
Reinischa za zaniedbywanie obowiązków ścią- 
gnąć kary za rok poprzedni w kwocie 712 K., 
a w razie gdyby dalej tak samo niedbale mia. 
sto oświetlał, zerwać z nim kontrakt. Wnioski 
te przyjęto, uchwalono także wysłać do Pod- 
wołoczysk inżyniera Bruneka dla zbadania, czy 
istniejące tam oświetlenie gazolinowe dałoby 
się i u nas zastosować; przyjęto wreszcie do- 
datkowy wniosek r. Riedla o zastanowieniu 
się nad tem, czyby w przyszłości nie można 
oświetlenia naftowego prowadzić we własnym 
zarządzie. 

Następnie udzielono z fundacyi miejskiej 
dla sierót uczniom i uczenicom miejskich szkół 
ludowych dwa stypendya w kwocie 210 koron, 
a kilkanaście w kwocie 144 koron. 

W dalszym ciągu obrad uchwalono oddać 
dostawę piasku na rok 1904 dotychczasowemu 
przedsiębiorcy p. Pierożyńskiemu, a rozwózkę 
materysłów drogowych p. Darowskiemu. 

W końcu r. Ma hl referował sprawę zbu- 
dowania hali dla sprzedaży ryb morskich i ża- 
kończył swój referat wnioskiem, żeby dla sprze- 
daży ryb morskich i rzecznych postawić na 
e Solskich halę z chłodzarnią i basenem. 

powodu jednak braku kompletu, sprawy tej 
nie załatwiono i ka a zamknięto. 


Z izby sądowej. 


(Kradzieże kolejowe). 
Kraków 11 marca. 

Po panzie południowej składał prof. dr. 
Żuławski, prymaryusz krakowskiego szpi- 
tala krajowego dla obłąkanych, orzeczenie le- 
karskie o stanie umysłu obwinionego Moczul- 
skiego. Podniósł on, że Moczulski jest fizy- 
cznie zupełnie zdrów, nie ma żadnego dziedzi- 
cznego obciążenia, a wszelkie objawy chorobo- 
we są tylko symulacyą. Moczulski nazywa sie- 
bie księciem, ale nie jest to bynajmniej objaw 
choroby, bo gdyby obwiniony rzeczywiście 
cierpiał na urojenie, że jest księciem, to, jak 
praktyka lekarzy psychiatrów wykazuje, nie 
sypiałby ani pod piecem, ani pod pryczą. Rze- 
czywiście chorzy umysłowo umieją się nad po- 
dziw zastosowywać z wymaganiami do owego 
urojenia i awansują na króla, cesarza, a nawet 
Boga. Rzeczywiście obłąkani po napadzie sza- 
łu mają chwile spokojniejsze i wtedy postę- 
pują inaczej, aniżeli w ozasie napadu, tym- 
czasem Moczulski nie wyszedł ani razu z przy- 
jętej na siebie roli. Prof. Żuławski zakończył 
orzeczeniem, że Moczulski ma zupełną świado- 
mość swych czynności. 

Na zapytanie obrońcy dra Balera od- 
powiedział prof. Zuławski, że dlatego Moczul- 
skiego nie odesłano na obserwacyę do szpitala 
obłąkanych, ponieważ tam dopiero mógł na 
podstawie obserwowania rzeczywiście chorych 
ulepszyć swą symulacyę. 

Do znawców wystosowali obrońcy i przy- 
sięgli kilka pytań, potem zabrał głos zastępca 
jednej ze stron poszkodowanych, adwokat dr. 
Heski i postawił wnioski o przesłuchanie 
świadków, mających podać obciążające szcze- 
góły co do przeszłości obwinionych Pilawskie- 
go i Moczulskiego, między innemi co do tego, 
że Pilawski dopuścił się kradzieży, gdy był 
organistą, że był karany za oszustwo. Przytem 
żądał dr. Heski wezwania na świadka b. na- 
czelnika stacyi kolei państwowej w Krakowie, 
Feliksa Piaseckiego i innych świadków na 
stwierdzenie faktu, że Pilawski i inni obwinie- 
ni byli protegowani za popełnianie denuncya- 
cyl. Wreszcie żądał odczytania artykułów Na- 
przodu, Kolejarza i Mieszczanina, zawierających 
różne zarzuty przeciw Piaseckiemu. 

Przewodniczący kilkakrotnie przerywał 
mówcy. Obrońca dr. Goldham mer z powo- 
du wystąpienia dr. Heskiego sprzeciwił się 
wprowadzaniu polityki dv sali sądowej; wnio- 
ski bowiem dr. Heskiego nie są wnioskami do- 
wodowymi, lecz zmierzają do wywołania prze- 
ciw Pilawskiemu i innym konduktorom poli 
tycznego partyjnego nastroju. 

Uchwała trybunału co do wniosków dr. 
Heskiego zapadnie później, jak również eo do 
wniosku dr. Balera, który się domagał wezwa- 
nia nowych znawców lekarzy. 

O godzinie '/,3 odroczono rozprawę do 
dziś, 


Wojna rosyjsko-japońska, 


Tokio 11 marca. Biuro Reutera donosi: 
Admirał Kamimura, szef drugiej eskadry ja- 
pońskiej, nadesłał następujący raport o bombar- 
dowaniu portu we Władywostoku przez eskadrę 


japońską : Według poprzedniego rozkazu eska- 
dra nasza odpłynęła dnia 6 marca do wscho- 
dniego wjazdu do portu we Władywostoku i 
musiała przeplynąć przez morze, pokryte loda- 
mi. Nigdzie nie było widać okrętów nieprzyja- 
cielskich w porcie zewnętrznym. Okręty japoń- 
skie zbliżyły się do bateryj północeno-wscho- 
dniego wybrzeża i stanęły w miejscu, leżącem 
poza strzałami tych bateryj nieprzyjacielskich. 
O godz. 1 m. 60 rozpoczęliśmy bombardowanie 
wewnętrznego portu, które trwało około 40 mi- 
nut, poczem cofnęliśmy się. Mojem zdaniem, 
wyrządziliśmy Rosyanom ogromne szkody. Na 
lądzie widać było żołnierzy, ale rosyjskie bate- 
rye nie odpowiadały nam. O godz. 5-tej ujrze- 
liśmy u wschodnich wybrzeży dymy, pochodzą- 
ce, jak się zdaje, z kominów statków nieprzy- 
jacielskich, Rano 7 marca eskadra japońska 
odbyła jazdę rekognoscyjną w zatoce Ameryka, 
ale nie znalazła nic uwagi godnego. Zbliżyła 
się też ponownie do portu we Władywostoku, 
ale ani okrętów nieprzyjacielskich nie zauwa- 
żyła, ani też baterye nieprzyjacielskie nie dały 
ognia. Eskadra odpłynęła następnie Jo zatoki 
Possieta, ale i tam nic nie zauważyła, wskutek 
czego cofnęliśmy się. 

Petersburg 11 marca. Rosyjska ajencya 
telegraficzna ogłasza depeszę zastępcy szefa 
sztabu twierdzy Wiadywostoka z daty wezo- 
rajszej, tej treści: Wiadomość Biura Reutera, 
że między władywostocką eskadrą krążowni. 
ków a japońską eskadrą odbyła się bitwa mor- 
ska, jest zupełnie zmyślona. 

„Londyn 11 marca. Do Biura Reutera do- 
noszą z Petersburga, że według depeszy z Port 
Artura z daty wezorajszej, flota japońska ubie- 
głej nocy o godz. 12 zjawiła się przed portem 
1 z jedną przerwą aż do godz. 8 rano ostrze- 
liwała twierdzę. 

Tomsk 11 marca. Przy stacyi Jurta wy- 
koleił się wczoraj pociąg wojskowy, jadący w 
kierunku Irkucka. Cztery wagony zostały zdru- 
zgotane. Jeden kozak zabity, jeden ciężko ran- 
ny, a czterej lekko. 

Kandia 11 marca Biuro Reutera donosi, 
że rosyjska łódź torpedowa przybyła wczoraj 
z Port Said do zatoki Suda. Załoga opowia- 
dała, że wyratowała załog; innej rosyjskiej ło- 
dzi torpedowej, która po drodze zatonęła. 

Suez 11 marca. Biuro Reutera donosi, że 
rosyjski okręt wojenny „Dmitry Dońskoj* przy- 
był wczoraj do kanału Suezkiego. 

Paryż 11 marca. Do New York Herald'a 
donoszą z Seul: Policya w Czemulpo areszto- 
wała szwagra koreańskiego następcy tronu w 
chwili, gdy chciał wyjechać do Szangaju. Zna- 
leziono przy nim ważne papiery. Zachodzi po- 
dejrzenie, że rząd koreański chciał rozpocząć 
jakies porozumienia z Rosyą. 

Petersburg Il marca. Plewe przedstawił 
cesarzowi deputacyę prasy rosyjskiej, złożoną 
z Suworyna, Stołypina i Komarowa. Suworyn 
odczytał adres. Car odpowiedział, że jako pilny 
czytelnik gazet, rozumie i ocenia wielką do- 
niosłość publicystyki. Dziękując prasie rosyj- 
skiej za uczucia patryotyczne, ma cesarz jednak 
jedno życzenie: „prawda i tylko prawda“. 

Petersburg 11 marca. Jenerał Anisimow 
donosi z kwatery jen. Liniewicza nad rzeką 
Jalu: Przybyli z Gensan Koreańczycy zape- 
wniają, że bezustannie lądują tam wojska ja- 
pońskie. Parowce japońskie utrzymują regular- 
ną komunikacyę między Gensan a innymi por- 
tami Korei i dowożą żywność, Wojska wysia- 
dają na ląd zawsze nocą, ich liczba trzymana 

w ścisłej tajemnicy. Wojska maszerują z Gen- 
san ku Fión-san, Wielu oficerów japońskich 
chodzi w ubraniach japońskich pc całej półno- 
cnej Korei, rozpytując o wojska rosyjskie. Ja- 
pończycy zachowują się wrogo wobec Koreań- 
czyków ; wskutek tego ci ostatni sympatyzują 
z Rosyanami i uważają ich za silniejszych. 

Petersburg 11 marca. Wiadomość Biura 
Reutera, jakoby wojska rosyjskie cofały się na 
linii Jaojang i Haiczeng, jest nieprawdziwa. 

Tokio 11 marca. Biuro Reutera donosi, że 
między oddziałem konnym rosyjskim i japoń- 
skim przyszło do utarczki na półnoe od Pjeng- 
jang. Rosyanie cofnęli się. Strat nie było po 
żadnej stronie. 

Petersburg 11 marca. Korespondent rosyj- 
skiej agencyi telegraficznej z Portu Artura do- 
nosi: Sytuacya tu niezmieniona, Przybyli tu 
adjutant W. ks. Aleksego, kierownik balonów 
i podpułkownik Müller. 

Nagasaki 11 marca. Przybyło tu 250 ma- 
rynarzy rosyjskich, którzy stanowili załogę na 
zabranych przez Japończyków rosyjskich okrę- 
tach handlowych. 

Nagasaki 11 marca. Biuro Reutera donosi, 
że marynarze załóg, zabranych przez Japoń- 
czyków rosyjskich okrętów handlowych, w li- 
czbie około 400, będą wypuszezeni na wolność, 
a właściwie oddani w ręce odnośnych konsu- 
lów. 40 oficerów z tych załóg znajduje się je- 
szcze w Sascho. 

Petersburg 11 marca. Komendanci okrę- 
tów „Wariag* i „Korejec* otrzymali w nagro- 
dę za bohaterstwo ordery Grzegorza IV-ej kla- 
sy, oficerowie i lekarze obu okrętów ordery |? 
Stanisława LI i III klasy, a żołnierze wojskowe 
wianki do orderu Grzegorza. 

Wiedeń 11 marca. Wiener Allg. Zig. do- 
wiaduje się z pewnego źródła, że misya hr. 
Benckendorffa w Petersburgu odniosła zupełny 
sukces. Między Rosyą i Anglią doszło do po- 
rozumienia w wielu spornych punktach, a prze- 
dewszystkiem co do traktowania okrętów ro- 
syjskioh w kanale sueskim i interpretowania 
pojęcia kontrabandy wojennej. W kwestyi ty- 
betańskiej znaleziono również modus vivendi, 
który usuwa niebezpieczeństwo konfliktu. Hr. 
Benckendorff miał zapewnić cara o zupełnej 
lojalności Anglii, oraz, że interwencya Anglii 
na niekorzyść Rosyi jest zupełnie wykluczoną. 
Anglia uważałaby się tylko wtedy za zobowią- 
zaną do interwencyi, gdyby Japonia została 
na głowę pobitą, bo do tego nie mogłaby do- 
puścić. 

Petersburg 11 marca. Zbliżenie się Rosyi 
do Anglii w prasie nie znajduje oddźwięku. 
Tak np. w Nowem Wremieniu ogłasza Suworin 
na. powitanie nowego ambasadora angielskiego 
szczególnego rodzaju artykuł. Przypomina 
wszystko złe, co Anglia wyrządziła Rosyi od 
wielu lat i dowodzi, że cała działalność Anglii 
ciągle skierowaną jest na szkodę Rosyi. „Co 
nam z urzędowych oświadczeń „przyjaźni, skoro 
rząd angielski nie daje nam jej dowodów ? Dy- 
plomaci mogą mówić pomiędzy sobą, co się im 
podoba, ale faktem jest, że w angielskim naro- 
dzie żyje nienawiść ku Rosyi. U nas znów lud 
uważa wyraz „Anglik* za równobrzmiący z o- 
belgą. Przez wyraz „Anglik“ rozumiemy per- 
sonifikacyę chytrości i aroganckiego nieuctwa. 
To przekonanie weszło w krew naszego narodu. 
Jeżeli Anglia chce udowodnić swą szczerą przy- 


całą linię kolei 


jaźń, to niechaj uczyni to natychmiast. Dość 
Już z jej strony doznaliśmy upokorzeń, nie je- 
steśmy jednak już dziećmi, jakiemi Anglia znała 
nas w r. 1877. Odtąd poznała Anglia i oceniła 
naszą literaturę. Teraz niechaj więc oceni 
także nasze poczucia narodowe i uzna nas za 
równouprawnionych. Dziś trudno już jest na- 
ród rosyjski uśpić; ten naród umie już czuć i 
sam wyrabia sobie sąd, kto mu przyjacielem, 
a kto wrogiem. Jeżeli zadaniem nowego amba- 
sądora angielskiego jest obserwować naszą nie- 
nawiść do Anglii, to mógłby sobie oszczędzić 
trudu. Jeżeli jednak. pomiędzy Anglikami sę 
ludzie szczerzy, to niech polecą swemu amba- 
sadorowi, aby przy pomocy dzienników usunął 
panującą w PU kj ku Rosyi*. 


W londyńskim REX Daily Express 
pojawił się interesujący artykuł specyalnego 
korespondenta tego pisma, który przejechał 
syberyjskiej już po wybuchu 
wojny. Opowiada on mianowicie: 

Linia syberyjska jest arteryą wojenną. Je- 
żeli niespodzianki klimatyczne lub zabiegi Ja- 
pończyków zamkną ją, sprawa rosyjska na 
dalekim Wschodzie sama przez się będzie 
przegraną. 

Rozciągłość tej kolei jest niezmierna. 
W Syberyi rozciąga się ona 3559 mil angiel- 
skich, w Mandżury! 1449. Innemi słowy, podró- 
żny, jadący z Portu Artura do Rosyi europej- 
skiej, przebywa przestrzeń cztery razy większą 
niż z Londynu do Gibraltaru. 

Kiedy wjeżdżaliśmy do portu Dalny, to 
mimo, iż Już wieść się rozeszła, że w porcie 
założono miny, nie mogłem temu uwierzyć, bo 
nas zostawiono na pokładzie 1 żadna łódź nie 
wyjechała, aby nas przeprowadzić, okręt zaś 
wjechał wprost do portu bez żadnych oznak 
niepokoju ze strony kapitana lub załogi. 

Miasto Dalny jest smutną miejscowością, 
niedawno zbudowaną na bezleśnej pustyni, po 
której ostry wicher dmie gwałtownie pod opo- 

ną ciemnych chmur śniegowych. 

Rosyjski cywilny inżynier, którego spo- 
tkałem na stacyi kolejowej, opowiadał, że jeżeli 
wojna wybuchnie, a było to w przededniu na- 
padu na Port Artura, Dalny będzie prawdopo- 
dobnie głównym punktem ataku. 

Rzecz całkiem prosta — mówił z zapa- 
łem — nasza flota pobije japońską i nie bę- 
dziemy już mieli więcej kłopotu. 

— A jeżeli Japończycy wygrają? — zaga- 
dnąłem. 

— O w takim * razie tu przybędą, przetną 
linię kolejową do Mukden, która idzie grzbie- 
tem górskim i posuną się naprzód ku Mukde- 
nowi na północ. Być może, że zorganizują ban- 
dy rozbójnicze wzdłuż linii kolejowej, a nawet 
wywołają powstanie wśród Buriatów. Lecz 
nie ma się o co bać. Pobijemy Japończyków 
na morzu. 

Wsiadłem do pociągu pancernego i ruszy- 
liśmy na zachód z szybkością 15 mil (angiel- 
skich) po szerokich równinach Mandżuryi. Pla- 
cówki i blokhausy strzegły linii kolejowej. 
W tych okolicach tor zbudowany jest bar- 
dzo dobrze (całkiem przeciwnie twierdziły 
wzmianki różnych przygodnych podróżnych. 
Przyp. Red.), inaczej być nie mogło, skoro Ro- 
sya wydała przeszło 90 milionów rubli na linię 
mandżurską. 

Zanim przybyliśmy do Mukdenu, pociąg 
przejechał silne zagłębienie. Miejsce. to wido- 
cznie uważano za narażone na wylew, ponie- 
waż widziałem po prawej ręce most żelazny, 
który właśnie wówczas z pośpiechem budowa- 
no. Tajanie śniegów na wiosnę przerwie nie- 
wątpliwie linię w tym punkcie, jeżeli do tego 
czasu most nie będzie skończony, co wydaje 
mi się jednak rzeczą niemożliwą. 

W pociągu jechali reprezentanci rozmai- 
tych narodowości. Zanim dojechaliśmy do je- 
ziora Bajkalskiego, zapoznałem się z Polakami, 
Litwinami, Kirgizami itp. 

Rozmawiałem z pewnym Polakiem stu- 
dentem, którego wygnano na Syberyę, ponie- 
waż znaleziono u niego przy rewizyi socyali- 
styczne książki. Nakazano mu po wybuchu 
wojny stawić się do pułku w Irkucku. 

— Rząd zniszczył całą moją rodzinę — mó- 
wił do mnie — obaj moi bracia siedzą w wię- 
zieniu, a mnie obecnie każą walczyć za sie- 
bie. My Polacy nie zapomnimy krzywd. So- 
cyalizm krzewi się wśród nas. My wiemy, 
cośmy stracili i cośmy wycierpieli. Przy pierw- 
szej sposobności bez wahania uocieknę do Ja- 


pończyków. 
Po opuszczeniu Charbina jechalismy bez- 
miernym, dzikim krajem — a bezdrzewna pu- 


stynia wyciągała się bez końca przed nami. Na 
drodze spotkaliśmy mało wojska, dopóki nie 
wjechaliśmy w góry, wznoszące się na granicy 
Mandżuryi — i tu właśnie, sądzę, w razie 
szczęśliwych operacyj wojennych, Japończycy 
postarają się zagarnąć przejścia górskie, aby 
odciąć armię rosyjską. 

Minąwszy góry, jechaliśmy po wysokich 

płaskowyżach. Im dalej posuwaliśmy się, tem 

więcej spotkaliśmy pociągów z wojskiem, a za- 
nim przybyliśmy do jeziora Bajkalskiego, nie 
minęlismy prawie ani jednej stacyi, na której 
nie stałyby ze dwa pociągi z rekrutami, Wielu 
z nich było nie w uniformach — niektórzy byli 
hałaśliwi — inni wyglądali przez okna ze smut- 
kiem na twarzy ludzi, którzy nawet nie wy- 
obrażają sobie, gdzie i po co jadą. Jeden po- 
ciąg rozlegał się od spiewki, której każda zwrot- 
ka kończyła się słowami: „Dalej więc do Man- 
dżuryi dziś !* 

Kobiety w naszym pociągu unikały żol- 
nierzy jak ognia. Jedna biedna kobieta, żo- 
na małego urzędnika, bała się, że nie za- 
stanie męża na stacyi, do której właśnie zdą- 
żaliśmy. 

— Nie można tym ludziom ufać — rzekła — 
strach mnie przejmuje, gdy pomyślę, że mogę 
sama znaleźć się na peronie. 

Na szczęście mąż jej czekał już na nią 
na stacyi. 

W wielu punktach w pobliżu rzek, teraz 
pokrytych lodem, tor może być bardzo łatwo 
zniesiony przez wiosenne wylewy. Zanpewniono 
mnie, że takie wypadki już się zdarzały i po- 
wtórzą się znowu. Faktem jest, że wiele z 
tych rzek zmienia swoje koryta z roka na rok, 
1 tam, gdzie nie zbudowano mostów niezmier- 
nej długości, istnieje zawsze niebezpieczeństwo, 
iż rzeka może wyrwać tor na przestrzeni ja- 
kich 100 metrów z jednej lub drugiej strony 
mostu. Teraz, kiedy są jeszcze mrozy, głównem 
niebezpieczeństwem dla komunikacyi są za- 
spy śnieżne, które dwukrotnie zatrzymały 
nasz pociąg, ' dopóki partye robotników nie o- 
czyściły toru. 


KRONIKA. 


Lwów 11 marca. 

Mianowanie. Cesarz zamianował nadzw. pro- 
fesora dra Henryka Hoyera zwyczajnym profeso 
rem uniwersytetu krakowskiego. 

Sankcyę monarszą otrzymała uchwalona 
przez Sejm gal. ustawa o regulacyi potoków Krze- 
mienica, Bazylówka z dopływami i Trześnia. 

Z krakowskiej Rady miejskiej. Rada m. 
Krakowa uchwaliła uczcić pamięć śp. hr. Emeryka 
Czapskiego, który miastu zapisał swe cenne zbiory, 
i postanowiła wybić medal pamiątkowy pomysłu 
prof, Laszczki. Uchwalono również wysłać adres 
dziękczynny do p. Konstantego Wołodkowieza, fun- 
datora domu akademickiego, 

Na Daleki Wschód. Dnia 8-go bm. odjechali 
z Wiednia po audyencyi u Najj. Pana, oraz po 
przedstawieniu się u ministra spraw zagranicznych, 
hr. Gołuchowskiego, u ambasadora rosyjskiego hr. 
Kapnista, w Wiedniu, austryaccy attachés wojsko- 
wi, oficerowie sztabu generalnego: podpułkownik 
Maksymilian Csieserics v. Bacsany i kapitan Sta- 
nisław hr. Szeptycki, komenderowani na plac boju 
do Mandżuryi i Korei, do głównej kwatery armii 
rosyjskiej. Jadą oni na Petersburg, gdzie się mają 
przedstawić carowii rosyjskiemu ministrowi wojny, 
i na Moskwę, a potem koleją syberyjską przez 
Bajkalskie jezioro, Charhin i Mukden do głównej 
kwutery armii rosyjskiej. f 

Popis szermierski. W kasynie wojskowem, 
przy ul. Fredry, odbędzie się w przyszłą sobotę, 
dnia 19-go b. m. popis szermierski (Fechtakademie), 
urządzony staraniam Kółka szermierzy garnizonu 
lwowskiego. 

Wieczorek Fiszera. Pan Gustaw Fiszer 
urządza w sali „Sokoła“ w niedzielę, dnia 18-go 
b. m. o godzinie 7-mej wieczorem „Wieczór humo- 
rystyczny*. Oprócz znanych typów, przedstawi nam 
dwa nowe monologi: pierwszy, p. t. „Wydaję córkę 
za mąż“, drugi p. t. „Niepocieszony wdowiec“. 

Niedzielne popołudniowe przedstawienia 
w teatrze. Od jednego z ojców, który chciałby za- 
prowadzić od czasu do czasu dorastające swe dzieci 
do teatru, otrzymujemy skargę na to, że niedzielne 
popołudniowe przedstawienia nie są wcale odpo- 
wiednie dla młodzieży. Zamiast dobrych polskich 
sztuk, grywane są utwory albo dekadentów, albo 
farsy francuskie. Obszerny list tego ojca odsyłamy 
do dyrekcyi teatru w przekonaniu, że uwzględni 
sluszne żądania wielu, bardzo wielu osób. 

Wnuk Cesarza, jedenastoletni arcyks. Fran- 
ciszek Karol, syn arcyksiężny Maryi Waleryi, za- 
pisany został jako publiczny uczeń do pierwszej 
klasy gimnazyum opactwa Szkotów w Wiedniu. 
Do szkoły uczęszczać on będzie dwa razy tygo- 
dniowo, tj. we wtorki i piątki i w te dni pobierać 
będzie naukę publicznie i siedzieć w ławce razem 
z innymi chłopcami, w inne zaś dni uczyć się bę- 
dzie w domu. 

Konkurs na dramat, rozpisany przez Wy- 
dział krajowy, rozstrzygnęli wczoraj sędziowi kon- 
kurgowi. Ucnwałono nie przyznawać pierwszej na- 
grody, ponieważ żaden z nadesłanych utworów nie 
odpowiadał warunkom w równej mierze scenicznym 
jak i artystycznym. Natomiast przyznano dwie 
równe nagrody drugiego stopnia to jest po 700 
koron: baśni fantastycznej p. t. „Madej zbój“ 
i poematowi dramatycznemu p. t. „Lilith“. Autorem 

Madeja zbója“ jest p. Karo! Mattausch z Taruno- 
zega, autorem „Lilith* p. Juliusz German. Oba 
utwory są fantastyczne i pisane wierszem. 

Dwie równe nagrody trzeciego stopnia (po 
300 koron) przyznano dramatowi współczesnemu 
w 8 aktach p. t. „Dr. Rentlow* i dramatowi 
XVII wieku p. t. „Z pamiątek p. Sewerina So- 
plicy*. Autorem „Dr. Rentlowa* jest p. Michalina 
Schwarzówna z Tarnopola, autorem dramatu „Z pa- 
miątek Seweryna Soplicy* p. Maciej Szukiewicz. 

Nadto sąd konkursowy uchwalił odznaczyć 
zaszczytnie następujące utwory: cztery epizody, za- 
tytułowane „Moloch*, pana Władysława Jastrzębca 
Zalewskiego z Warszawy; dramat ludowy p. t. 
„Ojcowizna* p. W. Ruklina; dramat „Bagienko* 
p. Bolesława Gorczyńskiego z Warszawy; dramat 
„Credo* panny Maryi Płażkównej ze Lwowa; dra- 
mat górniczy „W mroku“ panów Henryka Zbierz- 
chowskiego i Zdzisława Kamińskiego; dramat 
z XVII w. p. t. „Okup* pani Anny z hr, Skarbków 
Bokołowskiej, 

Ponadto wymienia sąd konkursowy utwory, 
które jakkolwiek w całości swej nie odpowiadają 
wymaganiom, to wszakże w pojadyńczych epizo- 
dach świadczą ó talencie w tym stopniu, że w przy- 
szłości można się z niego spodziewać pożytku dla 
ojezystej sztuki dramatycznej, 

Są to mianowicie sztuki: „Marzanna“, utwór 
wierszowany ; komedya „Błędne drogi*, „Evviva 
Varte“, „Konkurs“, „Na nowe życie“ i „Po orlemu*. 

Promocya pierwszej doktorki medycyny 
odbyła się dziś o godzinie 12-tej w południe w auli 
naszego uniwersytetu. Jest nią panna Marya Kal- 
musówna, izraelitka, rodem z Drohobycza. Razem 
z panną Kalmusówną otrzymał dyplom doktora 
medycyny p. Mikołaj Kwaśniewski. Aktu promo- 
cyjnego dokonał X. rektor Fijałek wraz z dzieka- 
nem fakultetu medycyny drem Beckem, rotę przy- 
sięgi odczytał po łacinie promotor prof. dr Machek. 
Licznie zebrana w auli publiczność, zwłaszcza płci 
pięknej, spodziewała się jakich mów, lecz się za- 
wiodła. Nowopromowana doktorka jest młodą oso- 
bą, niskiego wzrostu, sympatycznej powierzchwności. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
Lwowie w sobotę dnia 12 bm. Dyr. arch. m. dr. 
A. Czołowski: Zamki polskie na Rusi Czerwonej 
(z obrezami świetlnymi). Zekład fizyczny Uniw. 
Początek o godz. 7. <= x 

Na prowinoyi: W niedzielę dnia 13 b. m. 
Brody: Adj. sąd. S. Nebenzalh: Wojna a prawo — 
Delatyn: Prof. dr. W. Witwicki: Zycie i obyczaje 
bobrów, — Drohobycz: Prof. F. Ergetowski: Osie- 
dlenie się Krzyżaków w Prusiech. — Kałusz : Konc. 
Wydz. kr. dr. Z. Pazdro: Ilu nas jest — Koło- 
myją: Kust. bibl. uniw. dr. F. Papóe: Hołd wo- 
łoski w Kołomyi r. 1485. — Przemyśl: Prof. B. 
Stojanowski: Poezya modernistów w związku z da- 
wnym romantyzmem.— Sambor: Insp. szkół Średn. 
dr. L. German: Twórczość dramatyczna Wyspiań- 
skiego. — Sanok: Prof. G. Bainnfeld: Nowa myśl 
i nowa poezya polska. — Stanisławów: Prof. M. 
Westwalewicz: Geografia ziem polskich, część II. 
— Stryj: Prof. T. Witwicki: O elekcyi królów 
w Polsce. — Tarnopol: Asyst. uniw. W, Żłobieki: 
O gazach (z doświadczeniami) — Złoczów: Prof. 
J. Kukucz: Wpływ wychowawczy lektury klasyków 
niemieckich. 

Sprytny oszust. Od początku listopada do 

ońca grudnia z. r, przebywał w Zakopanem nie- 
jaki p. Karol Zenger, „właściciel dóbr“. W pen- 
Syonacie, w którym zamieszkał, kredytowano mu 
przez cały czas pobytu, Nadto pożyczał on różne 
kwoty od leczących się w Zekopanem osób, z któ- 
remi zawarł znajomość, Gdy w pensyonacie długi 
Zengera doszły do kwoty 300 koron, umknął do 
Krakowa, gdzie wypłynął jako „Adam Górski, 
obywatel ziemski z Barnowa koło Łodzi“. Do osta- 


tnich dni mieszkał w pensyonacie „Lituania“, gdzie 
został winien również około 300 koron. Obecnie 
uciekł nie wiadomo dokąd. 

Zdemaskowanie Prusaków. Z Warszawy 
nadchodzi bardzo sensacyjna wiadomość. Oto dono- 
szą, że wzdłuż granicy Mława Aleksandrowo-Kaliez, 
pojawiły się w tych dniach bardzo namiętne pro- 
klamacye, pisane stylem bormabastycznego patryoty- 
zmu, i wzywające Polaków do skorzystania z kło- 
potów Rosyi. Straż ziemska zaczęła energicznie 
szukać tych, którzy te proklamacye rozrzucali mię- 
dzy ludem. Toteż niebawem złowiono jakiegoś raj- 
zendera, mówiącego licho po polsku i posiadającego 
w swoim kuferku cały stos tych proklamacyi. Ba- 
dając dalej po nitce do kłębka doszło się, że pro- 
klamacye te drukowano w Toruniu, i że ajenci 
rządu pruskiego roznosili je po Kongresówce. Oka- 
zuje się tedy, że spokojne zachowanie się naszego 
narodu nie na rękę jest Prusakom i że woleliby oni, 
żeby na ziemiach polskich rozpoczęła się jakaś 
ruchawka, jakieś demonstracye niedorzeczne i dzie- 
cinne. Ale zdaje się, że tym razem Prusak się o- 
szuka i, że nie damy mu sposobności do odegrania 
wobec Rosyi roli przyjaciela, tak jak to było w 
roku 68, kiedy Bismark zachęcał rewolucyonistów 
polskich do robienia powstania, a równocześnie, 
oświadczał się z przyjaźnią w Petersburgu, i ofia- 
rowywał się z gotowością stłumienia ruchawki 
polskiej. 

O Kancie i Platonie mówił wczoraj w 
Związku naukowo-literackim dr. Łukasiewicz. Te- 
mat ten jest z tego względu aktualny, że 12 lute- 
go br. minęła stuletnia rocznica śmierci Emanuela 
Kanta. Prelegent przedstawił w sposób iuteresu- 
jący podobieństwa i różnice metafizyki Kanta i 
Platona. Obie te metafizyki są próbami rozwiąza- 
nia problematu sprzeczności między materyą i du- 
chem. Plato w przeciwieństwie do świata zmysło- 
wego wymyślił sobie świat nadzmysłowy, świat 
idei wiecznych, powiedział jednak, iż rzeczy ziem- 
skie są tych idei odbiciem, że piękność i dobroć 
zieńńska są zapowiedzią tych samych cnót w naj- 
czystszej formie, starał się więc w swoim poglą- 
dzie na świat o zharmonizowanie obu wrogich 
pierwiastków. Zdaniem Platona, dusza ludzka prze- 
bywała dawniej w świecie idei, i dlatego teraz na 
podstawie ich odbić może przez ukochanie piękna i 
dobra dążyć do powrotu do tego świata. Kant w 21 
wieków później przedstawił sobie świat pozaziemski 
jako świat rzeczy samych w sobie, którego przeni- 
gdy poznać nie możemy.. Jedynym promieniem, 
przenikającym do nas z tego świata, to kategory- 
czny imperatyw, to tkwiący w duszy każdego z 
uas surowy nakaz moralny. Ale według Kanta 
wszelkie dobre czyny człowieka, spełnione pod 
wpływem popędu litości, ambicyi i t. d, nie mają 
wartości, człowiek powinien czynić dobrze jedynie 
z obowiązku. Jak widzimy, filozofia Kanta, propa- 
gująca zimną pedanteryę obowiązku, rezygnująca 
zupełnie z poznania świata nadzmysłowego, jest filo- 
zofią ponurą i pessymistyczną, podczas gdy w filo- 
zofii Platona objawią się pogodny ducż* helleńskie- 
go optymizmu. 

Wykład ten, wygłoszony w sposób bardzo 
jasny i potoczystym stylem, nagrodzono oklaskami. 
W dyskusyi zabierali między innymi głos profeso- 
rowie dr. Chmielowski i dr. Twardowski. Ten osta- 
tni podniósł, że jednem z głównych podobieństw 
Piatona i Kanta jest to, że ich filozofie są reakcyą 
ducha na zamach sceptycyzmu: Plato wyrósł z o- 
pozycyi przeciw sofistom, a Kant z opozycyi prze- 
ciw sceptycyzmowi angielskiego filozofa Humego. 

Z operetki. Dziś odbyła się jeneralna próba 
z „Lysistraty* i wypadła bardzo dobrze. Przeko- 
nano się, że operetka tẹ jest doskonale przygoto- 
wana i że zarówno goliści, jak chóry, umieją swe 
partye wyśmienicie. Wystawiona ta operetka będzie 
u nas bardzo zbytkownie, dekoracye i kostyumy 
są nowe, pełne gustu, artyści przygotowali wiele 
nowych kupletów, a balet nowe tańce. . Premiera 
„Lysistraty* odbędzie się w poniedziałek. 

Zniesienie l-szej klasy na kolejach. Organ 
kolejnictwa austryackiego donosi, że projektowane 
jest zniesienie I-szej klasy przy pociągach osobo- 
wych zarówno na kolejach państwowych, jak i pry- 
watnych, tak, że I-sza klasa pozostałaby tylko przy 
pociągach pośpiesznych 

Liga dla ochrony czci. Wczoraj o godzinie 
5-ej popołudniu odbyło się piersze posiedzenie głó- 
wnego Zarządu „Ligi dla ochrony czci“. Obecni 
byli: Jerzy ks. Czartoryski, Witold ks. Czartoryski, 
dr. Jan Dylewski, Adam Krechowiecki, Kazimierz 
Laskowski, dr. August Łoziński, dr. Włodzimierz 
Godlewski, Zdzisław Obertyński, dr. Ludwik Ry- 
dygier, dr. Tadeusz Sołowij, Józef Pogorski, Jerzy 
Turnau. Po zagajeniu posiedzenia przez ks. Jerze- 
go Czartoryskiego, przystąpiono do ukonstytuowania 
zarządu. Wybrani zostali: prezesem ks. Jerzy Czar- 
toryski, I wiceprezesem hr. Juliusz Bielski, II wi- 
ceprezesem dr. Jan Dylewski, sekretarzem i skarb- 
nikiem dr. Włodzimierz Godlewski, zastępcą Jan 
Pogorski. Następnie wybrano komisyę regulamino- 
wą, w skład której weszli: jako przewodniczący 
Kazimierz Laskowski, jako zastępca Zdzisław Ober- 
tyński i jako członkowie dr. Ernest Till, dr. August 
Łoziński i dr. Włodzimierz Godlewski, komisyę re- 
dakcyjną i prasową, w skład której weszli jako 
przewodniczący Adam Krechowiecki, jako ezłonko- 
wie dr. Tadeusz Sołowij i Tadeusz Smarzewski, 

Na posiedzeniu tem omawiano wiele spraw ży- 
wotnych, a zarazem zajęto się pierwszą sprawą ho- 
norową, jaką przedłożono „Lidze*. Mianowicie pe- 
wna bardzo poważna osoba odniosła się do Zarządu 
„Ligi“ z prośbą o rozpatrzenie jej sprawy i wyda- 
nie orzeczenia. Wybrano też zaraz sąd honorowy, 
któremu załatwienie tej sprawy poruczono. , 

Zmarli. We Lwowie X. Kazimierz Żuliński, 
w 74 roku życia, a 50 kapłaństwa, — W Krako- 
wie dr. Adam Bocheński, emer. radzea dworu, 
w 84 roku życia; X. Edward Piotr Gajowy, czło- 
nek zgromadzenia XX. kanoników Lateraneńskich, 
przeżywszy iat 58; w Trembowli lekarz miejscowy 
dr. Aleksander Jastrzębski. Zmarł na tyfus pla- 
misty, którego się nabawił od chorego pacyeuta, 
W Griess Lwowianin dr. Józef Szydłowski, sekre- 
tarz sądowy, najmłodszy brat Henryka i Tadeusza 
Szydłowskich. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano + 2, w poł. 
-|- 5. Bar. 768, Spada. Pochmurno. 

Nasze sługi. 

Pani. Już piąty raz mylisz się w ruchunkach, 
a zawsze na moją niekorzyść. 

Sługa. Czyżby pani mogła wymagać, żebym 
ja, biedna służąca, myliła się z własną krzywd ą ?., 


Widowiska i koncerty. 
Teatr miejski. Dziś w piątek „Eros i Psy- 
che“ J. Żuławskiego. — W sobotę „Żydówka“, — 
W niedzielę popołudniu „Posłaniec nr. 6666“. 
Teatr ludowy. W sobotę o 3iej popołudniu 
przedstawienie dla studentów po cenach zniżonych 
„Karpaccy Górale* Korzeniowskiego, wieczorem 
ku uczczeniu S5letniej działalności komedyopisarza 
K. Zalewskiego „Przed slubem.“ W niedzielę 
popołudniu „Przed ślubem* K. Zalewskiego; wieczo- 
rem „Twardowski na Krzemionkach“. 
Filharmonia. W piątek i w niedzielę koncert 


jej na seryo. 


PRZEGLĄD z dnia 12 Marca 1904. 


Tow. muzycznego. — W poniedziałek koncert sła- 


komiego pianisty węgierskiego Ernesta Dohnaniego. 
Colosseum. Od 1 marca począwszy: Wojna 
rosyjsko-japońska na morzu, obrazy bioskopu ame- 
rykańskiego. Dalny. Wjazd teatru Scala w Medyola- 
nie. Japończycy Jamamotto w produkcyach ognio- 
wych. 10 nowych sensacyi. W niedzielę i święta dwa 
przedstawienia: o 4 popołudniu i 8 wieczorem. 


IA : 
Cześć ekonomiczna. 
Wiedeń 9 marca. 

(Z) Wsród fabrykantów cukru zapano- 
wało wielkie zaniepokojenie na wiadomość, że 
t zw. cło karne na cukier dowożony do Indyi, 
które dopiero niedawno zostało zniesione, może 
być na nowo zaprowadzowe. Jak donoszą bo- 
wiem z Londynu rząd indyjski zastrzegł sobie 
prawo nakładania cła karnego na cukier, po- 
chodzący z tych państw, które wprawdzie przy- 
stąpiły do konwencyi brukselskiej i skasowały 
u siebie premie eksportowe, gdzie jednak prze- 
mysł cukrowy zorganizował się w kartele, które 
działają do pewnego stopnia tak samo, jak 
przyznawanie premii. Wobec tego, że jak wia- 
domo i w Austryi przemysł cukrowy zorgani- 
zowany jest w kartel, zachodzi obawa, że rząd 
indyjski może cłem karnem zamknąć cukrowi 
austryackiemu granice Indyi. Byłoby to bar- 
dzo dotkliwe dla fabryk austryackich, gdyż i 
tak eksport cukrugza granice monarchii zmniej- 
sza się znacznie od wprowadzenia w życie po- 
stanowień brukselskiej konwencyi. W ciągu 
bieżącej kampanii np. t. j. od września po ko- 
niec lutego wynosił eksport cukru surowego 
z Austryi 3,110.155 centnarów metrycznych, 
tj. o 612.510 centnarów mniej niż w tym sa- 
mym okresie roku poprzedniego. Ubytek ten 
powetowany został wprawdzie w znacznej czę- 
ści przez wzrost konsumcyi wewnętrznej, ale 
nie w całości. Konsumcya bowiem wzrosła 
w tym okresie tylko o 460.905 centnarów metr. 
na 2,464.179 centnarów. 

W Londynie kursowała dziś na giełdzie 
pogłoska, że są podobno w toku starania, aby 
Anglia podjęła się pośrednictwo między Rosyą 
a Japonią. Zdaje się jednak, że pogłoska ta 
jest co najmniej przedwczesna, nie brano też 


Na tutejszym targu kupowano dziś losy 
tureckie znacznemi partyami, skutkiem czego 
kurs ich podniósł się znów powyżej 120. Wo- 
góle kurs tego papieru odbywa gwałtowne fa- 
lowania w ciągu ostatnich miesięcy. Przed za- 
warciem układu o unifikacyę długów tureckich 
miały losy tureckie kurs około 115, gdy przy- 
szła zaś do skutku unifikacya, podniosła się ce- 
na tych losów w krótkim czasie o przeszło 30*/, 
bo w listopadzie z. r. notowano je na 155, obe- 
enie zaś, gdy zanosiło się na wybuch groźnych 
zawikłań wojennych na Bałkanie, spadły na 
108, a dzis mają kurs 121, 

Tutejsza izba handlowa zamierza zwrócić 
się do rządu z prośbą, aby starał się o to, by 
definitywny traktat handlowy z Włochami 
przyszedł do skutku koniecznie przed tegoro- 
cznem winobraniem, gdyż leży to w interesie 
austryackich właścicieli winnic, aby zawczasu 
wiedzieli o tem, jak ułoży się w przyszłości 
handel winami włoskiemi. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 

Wiedeń 11 marca. Wydany wczoraj komu- 
nikat stwierdza, że konferencya wszystkich po- 
słów czeskich bez różnicy stronnictw uchwa- 
lila wydać odezwę do ludności czeskiej, aby 
starała się utrzymać porządek i spokój, gdyż 
demonstracye dają rządowi i nieprzyjaciołom 
narodu czeskiego dobry sposobność do przypisa- 
nia całej winy zajść praskich ludności czeskiej. 
Konferencya zwróciła się telegraficznie do bur- 
mistrza Pragi z prośbą, aby zakomunikował 
odezwę ludności. 

Praga 11 marca. Wieczorem policya ogło- 
siła odezwę do ludności, w której wskazując 
na ostatnie zajście zawiadamia, iż w interesie 
utrzymania spokoju publicznego władze poli: 
cyjne są zmuszone chwycić się nadzwyczaj- 
nych środków. 

W uniwersytecie czeskim zamknięto wczo- 
raj półrocze. 

Wiedeń 11 marca. Z powodu panującego 
wśród studentów wzburzenia, rektor widział się 
zmuszonym zamknąć uniwersytet aż do dal- 
szego rozporządzenia. Wykłady nie odbywają 
się. Zapowiedziane na dziś promocye odroczono. 

Praga 11 marca. Wczoraj przed południem 
rozpoczęła się ożywiona promenada czeskich i 
niemieckich studentów na Przekopach. Popołu- 
dniu ruch coraz bardziej się wzmagał, wreszcie 
o godz. 7 wieczorem studenci ustąpili, poczem 
policya zamknęła Przekopy. Następnie tłum. de- 
monstrantów na placu św. Wacława ciągle 
wzrastał. Policya zdołała wprawdzie dostęp do 
placu z dwóch stron zamknąć, część demon- 
strantów jednak doszła do Grand-restauracyi i 
rzucała na nią cegły i kamienie. Policya roz- 
pędziła tłum szablami, ponieważ jednak tłum 
ciągle wzrastał, zarekwirowano wojsko 0 go- 
dzinie 8 wieczorem. Jeden batalion pionierów, 
jeden batalion piechoty i pół szwadrona drago- 
nów opróżniły Przekopy i plac św, Wacława. 
Oba place zamknięto. Na placu św. Wacława 
z okien rzucano na wojsko węgle. Dopiero o 
godz. 10 wieczorem nastał spokój, poczem woj- 
sko ściągnięto. 


Paryż 11 marca. Temps donosi, że mary- 
narz Martine, zajęty jako pisarz kancelaryjny 
w ministerstwie marynarki, starał się dostar- 
czyć aktów japońskiemu attaché marynarki; 
sądzą jednak, że to mu się nie udało. Jeden 
z dzienników donosi z zastrzeżeniem, że pe- 
wien akt, dotyczący łodzi podwodnych, zginął 
z ministerstwa. 

Poselstwo japońskie zaprzecza twierdze- 
niu, iż jego attaché marynarki jest wmieszany 
w podobną sprawę. 

Paryż 11 marca. Ministerstwc marynarki 
odmawia wszelkich wyjaśnień w sprawie Mar- 
tine'a i oświadcza, że żaden akt nie zginął. 

Belgrad 11 marca. Dziennik Pilitika za- 
mieszcza odezwę Ricciotiego Garibaldego, wystoso- 
waną do Słowian półwyspu bałkańskiego. Garibaldi 
wzywa ich, by wspólnemi siłami starali się wystą- 
pić energicznie przeciw zakusom germanizacyjnym, 
które teraz wskutek wojny japońsko - rosyjskiej 
mają wolne ręce do przeprowadzenia swych ekspan- 
zywnych cełów. W końcu wzywa wszystkich Sło- 
wian bałkańskich, aby licznie przybyli na kongres 
do Wenecyi, na którym toczyć się będą obrady 
nad obroną przed niebezpieczeństwem pangermań- 
skiem. Riecioti Garibaldi jest przewodniczącym fe- 
deracyi „Italia irredenta*, 


już ze względów technicznych ułożenie proto- 


Rzym 11 marca. Tribuna podnosi jako do- 
wód istnienia dobrych stosunków między 
Austryą a Włochami ten fakt, że Cesarz Fran- 
ciszek Józef na pismo króla włoskiego Wikto- 
ra Emanuela dał bezpośrednio natychmiast od- 
powiedż przez austro-węgierskiego zastępcę 
przy Kwirynale, nie czekając nawet na przy- 
bycie do Rzymu nowomianowanego ambasado- 
ra hr. Littzowa. Tribuna dodaje, że pismo Če- 
sarza zawiera wyrazy prawdziwego zaufania 
i serdecznego stosunku między obu monar- 
chami. 


(Depesze popołudniowe). 
Wiedeń 11 marca. Przed uniwersytetem przy- 
szło dziś do bójek między studentami niemieckimi 
a słowiańskimi, 


Kraków 11 marca. Po otwarciu dzisiejszej 
rozprawy o godz. 9 rano ogłosił przewodniczą- 
cy uchwały trybunału co do wniosków obrony. 
Trybunał odrzucił wniosek wezwania do roz- 
prawy p. Feliksa Piaseckiego, b naczelnika 
stacyi kolei państw. w Krakowie, aby mógł 
oczyścić się z zarzutów, podniesionych przez 
dra Hesskiego, ponieważ trybunał jest zdania, 
że urzędnik tak poważany i używający naj- 
lepszej reputacyi, jak p. Piasecki, nie potrze- 
buje na czyjeś żądanie tłumaczyć się w sądzie 
i usprawiedliwiać swego urzędowania. Trybu- 
nal odmówił żądaniu adwokata dra Badera we- 
zwania nowych znawców celem zbadania stanu 
umysłowego Moczulskiego, ponieważ orzeczenia 
znawców dra Scheitra i prof, Żuławskiego są 
jasne i wyczerpujące. 

Kraków 11 marca. Dzisiejsze Nowiny do- 
noszą, że wielicka Rada powiatowa oświad- 
czyła się jednogłośnie przeciw projektowanemu 
przyłączeniu Podgórza i Płaszowa do Krako- 
wa, celem utworzenia w ten sposób wielkiego 
Krakowa. Rada upoważniła Wydział powiato- 
wy do poczynienia wszeikich wskazanych kro- 
ków przeciw zamierzonemu przyłączeniu Pod- 
czas dyskusyi nad tą sprawą energicznie wy- 
stępował przeciw przyłączeniu burmistrz Pod- 
górza poseł Maryewski, starszy radzca są- 
du Górski i członek rady Szafraniec z Pła- 
SZOWA. 


W ojna. 


Petersburg 11 marca. Aleksiejew wysłał 
9 marca z Mukdenu następujący telegram do 
cara: „Komendant twierdzy Portu Artura do- 
nosi, że dziś okołc godz. 1 po północy zauwa- 
żono w promieniu światła naszych reflektorów 
okręty, przypuszczalnie łodzie torpedowe. O go- 
dzinie 240 nad ranem otworzono z naszych 
bateryj ogień. Nasze łodzie torpedowe wypły- 
nęły na morze i około godz. 4 rano przyszło 
na zachód od latarni morskiej do starcia z o- 
krętami nieprzyjacielskimi. Po wymianie kilku 
strzałów nieprzyjaciel oddalił się na południe. 
Nasze torpedowce wróciły o godz. 6 rano do 
portu, poczem znów je wysłano na zwiady. Po 
upływie pół godziny wróciły, zobaczywszy nie- 
przyjaciela. Japończycy, którzy rozporządzali 
14 okrętami, otworzyli ogień na nasze krążo- 
wniki i na forty. 

Tokio 11 marca. (Biuro Reutera). Wediug 
prywatnych doniesień z Głensanu, Japończycy 
od 6 marca bombardowali trzy razy Włady- 
wostok. Japońskie granaty podpaliły jedną 
część miasta. 

Według doniesień z Seul, aresztowano tam 
znów 6 osób, pod zarzutem przyjaznych intryg 
dla Rosyi. 


Rada państwa. 


Wiedeń 11 marca. Na początku posiedze- 
nia oświadcza prezydent Izby, że poseł 
Ryba przedłożył interpelacyę, do której dołą- 
czył dramat Hauptmanna „Róża Bernd*. Nie 
mogę — mówi prezydent — polecić odczyta- 
nie tej interpelacyi z następujących przyczyn: 
Nie mogę dopuścić, aby Izba nadużywana była 
do naruszenia praw autorskich, coby bez wat- 
pienia się stało, gdyby odczytano na jawnem 
posiedzeniu dramat Hauptmanna. 

Nie zamierzam nadto osobiście narażać 
się na niechybny proces cywilny ze strony 
autora o odszkodowanie. Ponadto także w przy- 
szłości nie zarządzę odczytania w Izbie inter- 
pelacyj, zawierających całe książki, ponieważ 


kołu jest tak trudne, że nie mógłbym przyjąć 
odpowiedzialności za protokół. Poseł Stran- 
sky wnosi otwarcie dyskusyi nad oświadcze- 
niem prezydenta. Dworzak wnosi imienne 
głosowanie nad wnioskiem Stranskyego. 

Prezydent oświadcza, że wniosek Stran- 
skyego jest niedopuszczalny, ponieważ nie ma 
dyskusyi nad oświadczeniami prezydenta izby. 

Przystąpiono do dosłownego odczytywania 
interpelacyj 1 wniosków. 

Wiedeń 11 marca. Komisya nagany obra- 
dowała dziś przed południem nad sprawą posła 
Sehnala przeciw Steinowi i Herzogowi, za o- 
krzyk, obrażający naród czeski. Stein nie przy- 
był, Herzog także nie pojawił się, a oświadcza, 
że dlatego się nie zjawia, iż w komisyi nie ma 
sh Niemca, przyczem dodał, że słów nie 
cofa. 

Po długiej dyskusyi oświadczyły się 4 
głosy za, a 4 przeciw udzieleniu nagany. 
Przewodniczący p. Gniewosz dyrymował na 
korzyść wniosku nieudzielenia nagany, ponie- 
waż nie chodzi o osobistą obrazę, która podług 
regulaminu jest wymaganą. Następnie uchwa- 
liła komisya przedłożyć Izbie wniosek nie- 
udzielenia nagany i wybrała referentem po 
sła Byka. 

Wiedeń 11 marca. Po odezytaniu interpe- 
lacyj przystąpiono do petycyj. Poseł Szramek 
wnosi przedrukowanie jego petycyi w steno- 
graficznym protokole i żąda nad tym wnioskiem 
tajnego głosowania. Nad kwestyą zaś, czy gło- 
sowanie ma być tajne czy jawne, żąda głoso- 
wania imiennego. W razie odrzucenia tajnego 
głosowania wnosi imienne głosowanie nad spra- 
wą przedruku petycyi. Zarządzono pierwsze 
imienne głosowanie. 
>| AR EZ | 

HOTEL GEORGE'A. 
Pokoje ze światłem i obsługą od 3 K. począwszy. 

Przyjechali dnia 11 marca. Hr. A, Dzieduszy- 
cki z Aksmaniec. E. Rylski z Uhrynowa. Sz. Ryl- 
ska z Zakopanego. K. Romański z Rusiatrcz. C. 
Wisinger z Wiednia. G. Kertay i T. Rhon z Bu- 
dapesztu. B. Alter ze Złoczowa. K. Wisłocki z Wo- 
robijówki. J. Kownacki z Czernicy. K. Marmorosz 
z Karowa. B. Małachowski z Odessy. Hr. J. Mę- 
ciński z Partynowa, Hr. H. Weissenwolff z Ruskiej 
wsi. J. Pohorecki z Król. Polskiego. L, Szawłowski 
z Przewłoki. C. Schenkopf z Jasła. 


Budapesziteńskie 


420 Koron — — 
po 400 kor. 572,— do 580.—. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 11 marca, S. hr. Jabłonow- 
ski z Popowiec, W. Oborski z Mielniey. F. Popper, 
W. Zahajski i H. Bauer z Wiednia. E. Moes z 
Węgier. M. Strzelbicki i K. Drahanowski z Ka- 
mionki. J. Aichler z Tryestu. S. Puntschertowa z 
Rozważowa. O. Schnell z Firlejówki, M. Bilińska 
z Tarnopola. Dyr. J. Szumski z Borysławia. 


HOTEL FRANCUSKI 


i Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
gneńska restauracja z pokojem do śniadań, cu- 

A kiernia w miejscu. 

Przyjechali dnia 11 marca. B. Kuźniewicze 
z Kowenicz. S. Muszkieterowie i S. Kaiserowie z 
Brzeżau. S. Smolka z Janowa. C. Wrede z Holan- 
dyi. R. Telichowski z Horodenki. N. Romańska ze 
Złoczowa, M. Seidl, R. Bessler, A, Heinen, J. Koh- 
ler. J. Schrauth, L. Messing i H. Wessely z Wie- 
dnia. H. Czaykowski z Białego dworu. A. Koralew- 
ska z Zalesia. M. Wierzchleyska z Kabarowiec, S. 
Lichtig z Budapesztu. W. Ząbecki z Pobereża. N. 
hr. Czosnowski z Rosyi. S$, Dziurzyński z Krzywczy. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też one 
za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


Wszędzie do nabycia. 


Niezbędny krem do zębów. 
UVtrzymuję zęby biało, czysto i zdrowo 
= ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 
Dr. KAROLA JAKUBOWSKIEGO 


ul. Klementyny Tańskiej !. 4 lp. (oboz hovelu 
George'a) godz. ord 9— i 3—5 pop. 


Wiedeń 11. marca. Kursa giełdowe. 
Losy: a) procentowe : 
Austv zakł. kred. z obl. pr. z r. 1880 8'/, 295.00 
n = n 5 z r. 1889 8*/, 287.00 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 49, 275.00 
Uregulow. D..uju z r. 1880 100 zł. 5*%/, 00000 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4*/, 266.— 
Pożyczka serbska prem. po 100 frank. 2%, 89.00 
o) bezprocentowe : 
(Basilica) 65 zł. 21.25. Zakładu 
kred. dla handl. i przem. po 100 zł. 460.00, Clary 


40 zł. m. k. 163.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
81.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 78.00, Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 67.00, Ofen 40 zł. 1568.00, Palfty 
40 zł. m. k. 160.00. Czerwonego krzyża austryackie 


10 zł. 52.50, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 29.—, Losy 
fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 68.00, Salma 40.00 
m. k. 227.00, Pożyczka saleburska 20 zł. 77.00 zł, 
Pożyczka Bt. Genois 40 zł. m. k. 000.00, Tureckie 
obl. prem. kolej. po 400 frank. 121.75, Losy ko- 
muualne m. Wiednia z r. 1874 501.00. 
ea 

Wiedeń 11 marca. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 1925 (stale). Spirytus 4420—4460 (sła- 
bo). Nafta galicyjska bez zmiany. 

Budapeszt 11 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i 50 kilogramów), Psze- 
nica na kwiecień 8'32—8'33, na październik 
8'23—8'24; żyto na kwiecień 6:58—6'59, na pa- 
żdziernik 6'67—6'68; owies na kwiecień 5'64 
—5'65, na październik 5'72—5'73; kukurudza 
na maj 0:00—0'00, na lipiee 5'43—5'44. Rze- 
pak na sierpień 11'40—11'50. Oferty na 
szenicę: mierne. — Chęć kupna: ograniczona. 
sposobienie: słabe. Pogoda: piękna. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 11 marca. 

Marki 117.55, renta majowa 99.60, węgierska 
renta koronowa 9785, akcye: austr. zakł. kredyt. 
63:50, węg. zakł. kred. 754-00, anglobanku 27950, 
unionbanku 521.00, bankvereinu 505.50, länderbanku 
420:50, kolei państw. 655.00, lombardy 77.00, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 458'—-, tyto- 
niowe 32100, alpiny 463.00, Rima Muranyi 442,00, 
prag. Tow. żel. 1890:75 losy tureckie 12225, ruble 
254-00. Usposobienie : silne. 


Lwów 11 marca, (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
do —.—. Kolej Liwowsko-Ozern.-Jaska 
anku hipotecznego po 
400 kor. 585:00 do 545.00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do ——. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron 650 do 870— Bankn dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 000:— do 280—, 

Listy zastawne sa 100 K.: Banka hipot. galic . 
5 proc. los, w 50 lat. z 10 proc. prem. 111:00 do 000.00. 
4 i pół proc los w 50 lat 101,20 do 10190, 4 proe. lot 
w 60 lat J88U do 99:00 Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lat 102.30 do 102.90. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
98.90 do 39.60 Tow. kred. Gal. siemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 98.50 do 00:00, 4 proc. los w 41 i pół latach 9850 
do —*—, 4 proc. los w 56 lat 98 10 do 9880, 

Obiigi za 100 K.: Gal. fani. propinacy jnego 4 pro. 
98.20 — 99.90. Bukowińskiego fand. prop. 5 proc. 104.50 
do —.—. Kom. Banka kraj. 5 proc. (II em.) 102.70 de 
000.0. Kolejowe lokaine Banku krajowego 4 procentowe 
pe 200 koron 98.70 do 99,40. Peżyczki kraj. z roku 1878 
4:/, proc, —. = do ——. 4 proc z 1898 r. 98.50—99.20. 
miasta Lwowa 4 proc. po 2300 koron 96.80 do 97.50. 
4),9, po 200 koron 101.80 do 000.00. 

Monety. Dukat cesarski 11,28 —11,42. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.25. Sto rubli papierowych 253,50—256.00 
Sto marek 117.15 do 117-65. 


R U „ANO... SG) 
Ruch pociągów kolejowych 


wałny od lgo paździeraika 1908 według czasn środkowa 
europojskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.30%, 1.30, 8.407, 6.10, 8.55, 5.60, v.60* 
Z Rzeszowa: 10.25, 
Z Podwołoczysk: (na dworzec główny): 2.30, 7.55, 5.80 
10.20%; na Podzamoze: 2,15, 4.85, 5.06, 1002*. 
Z Tarnopola: 38.80* (na dw. gł.) 8.00% na Podzameme. 
Z Ozerniowiec: 12.20.*, 1.40, 8.20, 5.40, 9-80", 
Ze Stanislawowa : 11.15, £.10. 
Ze Stryja: 7.45, 9.57, 1.10, 4.85, 10.40*. 
Z Bawy i Sokala: 6.50, 5.55. 
Z Jaworowa: 8.20, 5.20. 
Z Sambora : 7-85, 10:00*, 


Odchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.50, 4.10%, 8.85, 6.15, 10.55 
Do Rzeszowa: 8.25. 
Do Podwołoczysk s dwerca głównego: 1.50, 6.80, 9*— 
11.—*; s Podzamcza: 204, 6.48, 9.20*, 11.24 

Do Tarnopola: 10.40 s dw, głównego, 10.57 s Podzamoza 
Do Ozerniewiec: 2.51", 2.40, 6.22, 10.85, 10.42*, 
Do Stanislawowa: 6.057. 
Do Stryja: 6.45, 9.05, 8.06, 6.40%, 11.06*, 
Do Rawy i Sokala : 9.40, 7.05*. 
Do Jaworowa : 6,561, 8.50. 
Do Sambora: 9:25, B'40. s 
Do Żółkwi: 11'11* (tylko w niedgiele). 

Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literaii 
tłustemi; pociągi noone osnaczone są gwiagiką. Pora no- 
cus licsy sie od godz. 6 wieczór da 5 min. 59 rano. 


> 


4 


18 


| Dama pikowa. 


(Z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy). 


— Powiedz mu, że jestem już na śladzie... 
że przyjdę do niego pod koniec tygodnia, 

Piódouche, skłoniwszy się, odszedł, ale za- 
raz zawrócił. 

— Zapomniałem panu wspomnieć, że nasz 
szef wyobraził sobie, iż niemowę nauczy mówić. 

— Jak to? Mówić! 

— Tak jest ; nauczyciel głuchoniemych przy- 
chodzi w tym celu codziennie na dwie godziny 
do więzienia. 

— (o za myśl! Trzebaby długich lat, aby go 
wyuczyć sztuki rozmawiania. 

— Zdaje się, że to prędzej nastąpi; jest po- 
jątny i robi duże postępy. 
uj | pań lepiej E A chłodno pan de Tin- 
chebray. — Nie rachuję jednak na niego i mam 
nadzieję, że załatwię sprawę, zanim on skończy 
swoją edukacyę. 

Po tych słowach skinąwszy głową poli- 
cyantowi, udał się w stronę, gdzie czekał na 
niego powóz. Wsiadłszy, zawołał na stangreta: 

— Boulogne — wybrzeże Quatre-Septembre 
nr. 95. 

Koń czystej krwi puścił się, jak strzała ; 
wyciągniętym kłusem pędząc przez Pola Elizej- 
skie, minął niebawem Łuk Tryumfalny i lasek 
Buloński. Pan de Tinchebray szczodrze płacił 
i był zawsze doskonale obsłużony. 

W trzy kwadranse niespełna po danym 
stangretowi rozkazie powóz jego zatrzymał się 
przed kratą willi, w niczem niepodobnej do pa- 
wilonu przy ulicy Arbalete. 

Był to piękny dom z podwórzem i ogro- 


Wzorzyste jedwabie fularowe 


od Kor. 1:20 Materye jedwabne w niezrównanym wyborze i naj- 
tańszych cenach hurtownych. Ilość na sukni wysyła się na żą danie, 
opłacając pocztę i cło. Próbki opłatnie. Opłata listu 25 h I. 


Seldenstoff(-Fabrik-Unlon 


Adolf Grieder & Cie, Zurich M. 39. 


C. k. Dostawcy nadworni 


U 


praszeją. 
Lwów, dnia 9 marca 1904. 


T 


Kazimierz Kamienobrodzki 


aptekarz I wł realności 


amar} po długiej a ciężkiej słabości, dnia 11. marca 1904, zaopatrzo- 
ny áw. Sakramentami, w 56. roku życia. 


Eksportaoya zwłok odbędzie się w niedzielę dnia 18. b. m. 
o gods. 8. po południu, u domu żałoby przy ul. Na Błonie l. 10, na 
cmentarz Zyczakowski, na którą zaprasza Żona E dziećmi, krewnych, 


kolegów, przyjaciół i znajomych. 
Lwów, dnia 11. marca 1904. 
„OONOORDIA* 


Dominik Fedorowski 
oficyał rachunkowy o. k. Dyrekcyi Skarbu 


zmarł po długiej a aiężkiej słabości, dnia 9. marca b. r, zaopatrzony 
kw. Beh rameontami, w 29-tym roku Życia. 


Hksportacya zwłok odbędzie się w piątek dnia 11. marca 1904 
roku, o godzinie 4-tej po południu, x domu żałoby przy ul. Piekar- 
skiej 1. 81 na cmentarz Łyczakowski, na którą w smutku pogrąkona 
matka s rodziną — krewnych, prsyjaciół, kolegów i sanajomych sza- 


„CONGORDIA' A. Kurkowski, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10. 


A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10. 


dem, 


PRZEGLĄD z dnia 13 Marca 1904. 


wzniesionym nad brzegiem Sekwany, | nadto nie raczył pan jeszcze wymienić mi 


wprost ładnej wioski Saint-Cloud. Zdawał się | swego. 


należeć do bogatych mieszczan, ceniących spo- ; 
kój i wygodę. 

Architekt naśladował styl Ludwika XUI-go, 
ale zbudował gmach, odpowiadający potrzebom 
tegoczesnym : wysokie salony na parterze, ku- 
chnie w suterenach, stajnie, wozownie, zabudo- 
wania gospodarskie w dziedzińcu od tyłu. 

Przytem park, rozciągający się poza tym 
sielskim pałacem ; park z cienistemi drzewami, 
zielonemi łąkami, kwiatowemi kobiercami i bie- 
żącą wodą, 

— (i ludzie muszą mieć ze sto tysięcy fran- 
ków dochodu—pomyślał pan de Tinchebray. — 
Więcej, niżeli potrzeba dla dwu kobiet samo- 
tnych. Pytanie, czy dadzą się zwabić na przy- 
nętę sukcesyi O'Sullivan'a. Rybki nawet bogate 
łapią za taki haczyk, Trzeba tylko brać się do 
dzieła umiejętnie, 

Zadzwonił, nie namyślając się dłużej. 

Odźwierny w bronzowej liberyi otworzył 
bramę i wskazał ganek, gdzie oczekujący go- 
ścia kamerdyner zażądał biletu wizytowego. 

— Nie mam szczęścia być znany osobiście 
pani Lecomte — oświadczył detektyw — pro: 
Bzę jej powiedzieć, że pragnę rozmówić się z 
nią'w ważnym interesie, dotyczącym głównie 
panny Lecomte. 

Lokaj wprowadził go do małego, ele- 
ganckiego salonu i poszedł wywiązać się z po- 
lecenia, 

W chwilę później stanął we drzwiach mło- 
dzieniec, którego twarz zwróciła uwagę p. Tol- 
biaca. Młodzieniec odezwał się do detektywa 
chłodnym tonem: - 

— Życzyłeś pan widzieć się z panią Lecomte ?. 

— Tak, panie. 

— Z kim mam przyjemnośó mówió ? 

— Moje nazwisko nicby pana nie objaśniło; 


Orobne ogłoszenia. 


(Schweiz). 


przeczytać, žądajoie! 
em. naucz. Iwanczany. 


, [KAWIARNIA WIEDENSKA 
znakomita kawa. 


Wyborny miód deserowy kuracyj- 
ny, własna pasieka, b klg. tylko 6 K- 
franco. Woda miodowa naturalny, 
najlepszy Środek na płeć, Darmo bro- 
szurki Lr. Ciesielskiego o miodzie, wart |gzę datki, które proszę nadsyłać do W. 
Korzeniewicz|Pzni K Gaje"skiej w Ustrobnej p. Kro- 


— Wystarczy, gdy powiem, że za miesiąc 
będę zięciem pani Lecomte. 

Pan de Tinchebray skłonił się, nie Śpie- 
sząc z odpowiedzią na oświadczenie, zrobione 
w sposób niebardzo uprzejmy. 

— Ha! — pomyślał w duchu — mamy tedy 
i zięcia. Do licha, trzeba natrzeć na niego 
inaczej... | 

— Zechociej pan powiedzieć, o co chodzi — 
nalegał młody człowiek — powtarzam, iż mam 
paro zastępować panią Lecomte, skoro zašlu- 

iam jej córkę. Możemy przystąpić bezzwło- 
cznie do interesu, który, z niemałem mojem 
zdziwieniem, zdaniem pana, ma dotyczyć panny 
Lecomte. 

Podczas gdy przyszły zięć wyrażał się tak 
oschle, Tolbiac wpatrywał się w niego z upo- 
rem, graniczącym z impertynencyą ; u człowie- 
ka, przestrzegającego zazwyczaj ściśle form grze- 
czności towarzyskiej, podobne uchybienie owym 
formom musiało mieć ważne powody. 

— Nie sądzę — odezwał się młodzieniec z 
gniewem — że przybyłeś pan tutaj z intencyą, 
aby sobie ze mnie żartować... mógłbym to je- 
dnak przypuszczać po pańskiem zachowaniu 
się... otóż oświadczam, że nie znoszę niegrze- 
czności od nikogo i że... 

— Przepraszam pana — przerwał tonem 
uprzejmym pan de Tinchebray — zasłużyłem 
na surowe zarzuty, jakie mi pan stawiasz i 
proszę o przebaczenie. Jeśli wpatrywałem się 
w oblicze pana trochę dłużej, niżeli wypadało, 
to dlatego, że zdało mi się, jakbym miał za- 
szczyt już pana gdzieś spotkać. Nie odpowia- 
dałem na zadawane pytania, szukając we wspo- 
mnieniach własnych. Może mi pan te poszuki- 
wania ułatwi i objaśni. Czy pan przed kilku laty 
nie przebywałeś w Anglii? 


RK RRC hoan —2 
(aaa wawe GERE BA 
Na łożu boleści le- 

Rozpacz! ły kaleka złożony 
-——|ehorobą 11 rok. To mąż słabowitej Żony 
i ojciec drobnych dziaci pozostających 
bes ładnego ntrzymania. Przeto ten bie- 
Ajdny kaleka swraca się do sero pobo- 
nych o łaskawe choćby najskromniej- 


sno lub do Urzędu gminsego tamże. 


Lwów, Fredry 


Poleca znakomite torty, mazurki, prze- 
kładańce, serniki, makowniki, jajeozniki, 
_baby od jednej korony. Ciasta po 8 ot. 


Świeże gruszki 


paczkę 5 Kig. opłaconą wysyła 
Jakób Beer, Szabadka, 


Wegry. 


ct. 60 ct. 

1/, doskonałej kawy 
ct. 40 et. 
Błoik miodu lipowego. Jedyny 
przeciw kaszlowi 


„Ekonom“ 


te Przemyśl. 


Ogiery i klacze 
rasy oryentalnej 
na sprzedaż 


w Kalinowcach. Stacya koleł i|śnie, wiśnie 2, 


Cukiernia Krakowska 


- KAWA POTANIAŁA - 


poleca Fryderyk 
Schubuth | Ska Lwów, Rynek 45. 


żonaty energiczny, przyjmie posadę sa- 
ras. Łaskawe zgłoszenia Ekonvm, restan» 


NANOAAAMM 
Nzezepy owocowe 


Jabłonie, gruszki, śliwki, czere- 
8, 4, Ś-letnie 1 szt 
20, 80, 40 ct. Agrest, porzeczk!, 
maliny, szparagi, truskawki, po 

ziomki, brzoskwinie, morele. 
Drzewa I krzewy ozdobne. Oen- 
nik s objaśnieniem pomologicznem wy- 
syłam każdemu opłatnie. 


E. Uklański 


Zarząd ogrodów Olsza — Dwór, 
Op. 


akw. 


Fiume! Fiume! 
KAWA 
wprost z Fiume 


oclona za 5 klg. franco 


—|Santos riolona : 
Domingo lekka . Š 


) P. na godzinę pełne- 


Do lektury francuskiej i angielskiej 


— Kończyłem tam moje nauki. Ponieważ 
pana tak zaciekawia moja osoba, oznajmiam, 
że nazywam się Ludwik Lecoq de Gentilly. 
Będę mu służył, gdzie i kiedy się panu spodo- 
ba — dodał tonem, nie budzącym wątpliwości 
co do znaczenia ostatnich wyrazów. 

Głość nie podniósł rzuconej sobie rękawi- 
cy, a co dziwniejsze, nie nalegał już na widze- 
nie się z panią$ Lecomte. 

Mimo całego zapanowania nad sobą pan 
de Tinchebray nie mógł ukryć zdumienia i nie- 
zadowolenia swego, usłyszawszy nazwisko Le 
coq. Wprędce jednak zdołał ukryć doznane 
wrażenie i rzekł chłodnym tonem: 

— Widzę, że się omyliłem, nazwisko pań- 
skie jest mi zupełnie nieznane. Pragnąłem po- 
rozumieć się z panią Lecomte. Pożałuje może 
tego w przyszłości, że mnie przyjąć nie chciała, 
ale skoro tak jest, muszę pana pożegnać. 

Skłoniwszy się lekko Ludwikowi, który 
mu nie oddał ukłonu, wyszedł, a siadłszy do 
powozu, zawołał : 

— Na dworzec Orleański. 

Widocznie, koń, ciągnący powóz nie był 
jego własnością, bo nie myślał go oszczędzać, 

Zaledwie ujechali kilka kilometrów z tych, 
które dzieliły nadbrzeżną ulicę Boulogne od 
bulwaru de lLHopital, tajny agent policyi za- 
czął półgłosem monolog niezrozumiały dla 
ed : 

— Byłbym się pięknie urządził! Ten chło- 
piec musi być synem starego Lecoqa.. i on 
właśnie ma zaślubić jedną ze spadkobierczyń, 
a raczej jedyną... ta druga może dopiero dzie- 
dziczyć po jej śmierci. Istotnie, jakby się dya- 
beł w to wmieszał. 

Z drugiej strony pewny jestem, że gdzieś 
widziałem tego lecoqa, nie spotykałem go 
nigdy z ojcem, z którym zresztą trzy razy mo- 
że tylko mówiłem w życiu... Gdzie ja tamtego 


go ruchu. 


Fabryka motorów 


środek Salvada ' 6.50 polecam codsiennie: Nowo uiw 
Jawa złota żółtawa . — 
„_._|Cuba I gatunek . m. — Le Journal 
Perłowa najlepsza 7.85 
Ceylon sziachetna p 8— Le Figaro 
Jawa sinozielona . - » 850 Fin de siècle 


Colonial — Import — Comp. 
Postfach 188. Fiume. 


Tłómaczenia z polskiego na 


Daily Chronicle 


)©©00000000 000000 
Ile zaoszczędza się używając motor gazowy 


PES G N OM- 


zamiast maszyny parowej lub elektryczności. 


Biura i skład we Wiedniu, VII Lindengasse 33. 


= CA pod firmą = 


Teofil Hoatu Ra 5 


widywać mogłem ?.. może w Londynie... wspo- 
mniał, że w Anglii edukacyę pobierał. Muszę 
to sprawdzić... Gdy mnie tam widział... ale 
nie może być... byłby mnie poznał... widocznie 
zaś twarz moja obcą mu się wydała... Wpra- 
wdzie wówczas nosiłem brodę. I on ma dziś 
zarost, na który pewno jeszcze się nie zanosi- 
ło, gdy przebywał z tamtej strony kanału. Za 
kilka dni będę wiedział czego się trzymać. 

Po tej uwadze twarz Tolbiaca sposępniała. 

— Tak, dowiem się tego, ale niemniej spra- 
wa spadku przepadła. Jak traktować z kobie- 
tami, które wchodzą w stosunki rodzinne z Le- 
coq'em ! Gdybym im zaproponował jaką transa- 
kcyę, radzonoby się syna, syn odniósłby sią do 
ojca, a stary łotr odgadłby moje plany. 

Możnaby spróbować drugiego sposobu... 
w tej chwili jednak jest niebezpieczny... Mniej- 
sza o to! Pójdę którego wieczoru czatować 
w pobliżu domu; im prędzej, tem lepiej; nie 
mam czasu do stracenia. Tymczasem na przy- 
padek zabezpieczę się z tą drugą... córką nad- 
zorcy drogowego; z nią łatwiejsza będzie spra- 
wa... Tylko jakże się układać, skoro ona ma 
dopiero lat sześć. Przekonam się najpierw co 
to za osobistość ten ojciec, a potem zdecydu- 
duję, jakiego chwycić się środka. 

Po tej długiej rozmowie z samym sobą, 
Tolbiac wsunął się w kąt powozu i zamilkł. 

Gdyby szef policyi mógł go widzieć isły- 
szeó od chwili, jak rozstał się z Piódouche'm 
na placu la Madeleine, byłby niepomiernie 
zdziwiony. 

Ów detektyw, który obiecywał wykryć 
przed miesiącem sprawcę dwóch zbrodni na 
ulicy Arbalóte, zdawał się nie tą sprawą, ale 
zupełnie czem innem być zajęty. - 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


zaoszczędza się za- 
tem 50% — 65% w 
stosunku do maszy- © 
ny parowej, zaś 75% 2 
do 85% w stosunku 

do elektryczności. 


Oherursel T. A. 


orzona I z komiortem urządzona 


CUKIERNIA 


ul. Akademicka I. 28. 


(Dom W. P. Inåyniera Richtmana). 


T 


Leon Alojzy Siedlecki 


dyetaryusz ©. k Mamiesiniciwa 
opatrzony ów, Nakramentami, po długiej a cięákiej słabości, przeniósł 
się do wieczności dnia 1]. marca 1804 r., w 22. roku śycia. 

W smutku pogrąłeni Rodsice, bracia i siostry aapraszają ne 
obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się dnia 18. marca 1904 r., o go- 
dzinie 8. po południu, z domu żałoby przy ul. Ossolińskich 1l. 11 na 
emontarz Janowski. 

Lwów, dnia 11. marca 1904 , 


„CONCOBDIA* A. Kurkowski, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10. 


Nowość! Nowość! 


KAWA PALONA 


Zz wrasnego parowego palenia 
codziennie świeżo palona! 


== NA awena poza lapnnza == 


keiśle podług zasad hygleny, zapomocą gorącego powietrza — zna- 
komita w smaku i aromacie — codzień świeżo palona ! 


1/, kilo kawy palone Melange Nr. I. — Złr. 70 ot. 
ń Nr. I. — „90 , 

a Nr. IN. t „ 10 , 

r NrneUV. Alaa 

Melange cesarska Nr. V, 1 „ 40 , 


Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zaloty iż. 
zachowuje znakomitą aromę, 
czysty delikatny smak, 
największą wydstiność, 
s tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny 
sposób. 
i Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadza 1, 
1/5; Ua i a kilo. 
Poleca handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


PARKIETY 


1 posadzki deszczułkowe 


orar 


wszystkie wyroby stolarskie 
jako to: 


drzwi, okna, krzesła, stołki ogrodowe itp 


poleca FABRYKA PAROWA 


BRACI WCZELAK 


we Lwowie. 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


Poszukuje się nauczycielki niemki jniemłeckia I! z niemieckiego na 
wyksstałoonej, któraby mogła pomagaóćjpolskie wykonuje zupełnie do- 
uczennicy w przedmiotach aikottiyckiły 
Zgłoszenia pisemne pod H. F. K. Biurojdres w biurze Piechna. 
Sokołowskiego Pasaż Hausmana. 

Gołębia 11 a. pomisszkanie elegan- 
okie 6 lub 8 pokoi, 8 przedpokoje, gardo- 
roba, kuchnia, weranda eto., parter 2 po- 
koje z kuchnię, przedpokojem. 


W zakopańskim stylu różne dro- 
biazgi se srebra poleca Jan Wojtych, 
ałotnik, zaprmysiężony znawca sądowy — 
Lwów, Akademicka 6. 


500670%u00600000886 
Prywatne doniesienia. 


Sadzonki 


(nieszkółkowane) 


wysyła za zaliczką: „Leśnictwo 
dóbr Ludwika Ramułta Owernik'. 
Ceny sa tysiąc s opakowaniem loco po- 
csta (telegraf) Dwernik. 
Jednorocene: Bosna 2 k., Jesion 4 k, 
Breoza 6 k., Olcha czarna 6 k.. Jodła 8 k. 
Dwuletni świerk 6 k. Trzyletnie: Świerk 
6 k., Modrzew 8 k. Sosna 9. 


Urządzenie mleczarni 


w dobrym stanie składające się x sepe- 
ratora Alfo B., maślnicy i wygniata-ra 
masła tanio do nabycia. 
Zgłoszenia: Zarząd mieczarni w 
urawnie p. loco. 


pasieki Antoniego Kra- 
Zarząd ińaklego, Jezierzany ad 
Borszczów, wysyła pocztą MIODY 
owocowe pitne, odszasególnione kilka- 
krotnie na wystawach, a to miód pitny 
kasztolański, maliniak, wiśniak, poży: 
ezniak, poziomozak, dereniak itd., licząc 
sa 5-eio kilową blaszanką tychże, wszyst- 
ko opłatnie, 6 koron 20 hal. Posyłki wię- 
ksze koleją taniej. 
Wysyła również pocztą wyborny miód 
pazaśny lipcowy w stanie twardym lub 
głynpnym w Bcio klg. blaszankach opła- 
tnie po 7 koron. i 


e7 Kardynałe 


amerykańskie, całkiem czerwone i chiń- 
skie słowiki, śpiewają cały rok, oraz 
prawdziwe harceńskie kanarki o czysto- 
metalicznym, długo ciągnącym tonie, 
poleca i na zamówienia wysyła sztukę 
od 6 zł. pocztą pod gwaranoyę dojścia 
żywego, handel Zoologiczny 


K. Waltera w Krakowie 
ul. Sławkowska 16. Cenniki bespłatnie 
sa nadesłanioem 10 hal. mark-- 


Wielki wybór różnych, czysto 
rasowych psów po najtańszych 
cenach. | 


Papier z fabryki Czerlańskie). 


ładnie i wiernie akademik A-|St. Sokołowski, 


C. k. Galicyjskie Towarzystwo gospodarskie 
ul. Karola Ludwika I. 3. 


jekoteż 
tygodniki humorystyczne. 
Biuro dzienników, 
Pasaż Hiauemana 9, 


Poleca swoje znakomite wyroby w zakres oukiernictwa wchodrące jakoto: 
Cukry, Ciasta, Owoce, Konfitury I Czekoladę, 
Likiery, Kawa, Herbata I Czekolada o każdej porze. 


Lokal otwarty do północy. ===mm==mm 
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Paas Tasata. 
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w CA AEN zz dla crganizacyi a A BETI spiny aaówaj | Pl l yi 
w Wiedniu, która odbędsie się w czasie od 15 Kwietnia do końca Maja 1904, | AJ i i i ky 
wyda kata'og wszystkich wystawców galicyjskich łączny s języku M Pismo il ustrowane dla kobiet " 
PRA: m RAE CE RE a | W obejmuje: A 
atalogu będsie na końcu oddzielny Dział ogłoszeń dla produkoyi . . . N el ; 
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ielkość strony wyniesie 8 om. szerokości i 16 cm wysokości. Q ° rady i wskazówki z dzie- M. 
Ceny za (Ge jednym lub w dwóch językach: i | A Poradnik dla kobiet: ilay hygieny, pedagogi- ks 
A or strónf » A ; f B 2, O EA, ZE gospodarskiej, przemysł domowy, część JĄ 
ćwierć strony > o . sag12, 45 hlinarnąyGiC p ZEE PB || ami —- U 
OBSOKE tósniin przesłania anonsów upływa z dniem | kwietnia 1904, tk P d b d l k wskazówki co w 
rzesłaniu anonsów należy dołączyć przypadającą nalożytość pod adrenem: | My ii » 
Komitet „Wystawowy = Lwów, gal. Towarzystwo gospodarskie, 4 z WŁ? PIZYDY e R KOT Ai, mała czynić A, 
ul. Karola Ludwika l. 3. p< g 5 1 
Podaiemy zatem korzystną bardzo sposobność zaznajomienia rynku kon- iy D . IM "e 0 rycin rocznie strojów kobiecych, w 
tynentalnsgo z prodnkcyą i firmami całego naszego kreju jak i odwrotnie. P 714 | ód 2() 0 według rysunków wprost z Pary- 4 
y Pi ża. Korespondencye paryskie, angielskie o strojach i modach $ 
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í w tz Prenameratę na Lwów i Galicyę przyjmuje: il 
+ a 
N a WSZ stkie Ý Ekspedycya Tygodnika MódiPowieści, ( 
| d ~ Lwów, Pasaż Hausmana 9 Ar 
bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco- B4 owie gyl- ri 
we, wiedeńskie zagraniczne, tygodniki, ślustracye ie RE K kor, h eow 3 kor. 60 hal, y 
ariysiyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnale, 4 4p Ą A, 
przyjmuje prenumeralę 2 dosiawą w miejscu lub h Numera okazowe i prospekta gratis. A 
wysyłką na prowincyi po cenach redakcyjnych .orejeisi"ivi*lerorerexd| Ivieleretwiolelvier"r+*18 4 
(] LJ LJ r UJ . p O z 
Ajenoga dzienników i ngłoszeń dokolowskiego | oantoane pes gotorwomarka nr. ia 
entraine biuro ogłoszeń, dzienników 
Lwów, pasaż Hausmana 9. UA ' 
my- Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. “ë Adolfa Chulawskiego 
ndziela rady w wyborze środków reklamy, układa teksty wszelkich ogłesz: Ń 
pośredniczy we wszystkich sprawach przemysłu | handlu. 


Z drukarni E. Winiarza. 


